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C ^ y rj Ę i e n l \ i e u ) i e ? a .

â\pe l 0 d)raeas? d^iś pełen ehcoały:
Z e  snóu) i lOi^yj —  u) jaiOny d îen biały,
Z  śmierci de ^yeia źmartŁOyehiopoiOstałej I 
Fjętmanie ludu pa dni niedoli,
]hlie dałeś ducha spgfae n i ż e l i !
“Dałeś mu s z y d ła  i lot s “ efi I 
©^fafni p co ies^ yeh pr^ łańeóu) cudu! 
‘]VfeeaP3u dueha, lJ,ytaqie trudu!
D ? iś  tiOym triumfem te -— - lOelneśe ludu. 
D ? iś  postać J°0^kii ścOie^a, d^ięuJie^a, 
j l̂a^k; od niej bije, duma p oblicza...
J\ u sta słaioią —  e?yq §ienk;iecoiepa I

8.

SŁOWA PREZYDENTA WOJCIECHOWSKIEGO.

H en ry k u  S ienkiew iczu!
R zeczpospo lita , ca ła  i w olna, n ikom u oprócz  Bogu n ie 

p o d leg ła , h o łd  Ci sk ład a . W  trium fie w racają  śm ierte lne  
szczątk i T w o je  d o  ojczystej ziem i, a d u ch  T w ój b u d z ą cy  p o 
laków  n ie  u trac ił p rom ien iste j siły, je s te ś  i b ędz iesz , w śrcd  
n as  vTieszczem  m aje s ta tu  Polsk i i s łu żb y  d la  niej.
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W ielb i Cię n a ró d  n iety lko  d latego , że b y łeś  w ielkim  a r
ty s tą  i rozsław iłeś im ię PoN ki po  swiecie. S e rd eczn e  w ęzły  
łączące  n as  z T o b ą  sięga ją  g łębiej. T w ój gen jusz n iósł n a ro 
dow i zd row ie  i tężyznę  m oralną. W  m rokach  n iew oli i w ą tp ie 
nia szerzy łeś p o g o d ę  i op tym izm , to n ący ch  w gonitw ie  za 
m aterja lnym  tylko d o b ro b y te m  p o d n o siłe ś  ku sz lachetn iejszym  
p rąd o m , g łosiłeś zw ycięstw o  ducha-

S ięgając  do  św ietnej p rzesz łośc i R zeczpospo lite j, do  ź ród ła  
in stynk tu  naszej rasy, rozn ieca łeś p ragn ien ie  n iepod leg ło śc i, 
sp o so b iłe ś  d u c h a  n a ro d u  do  czynów  orężnych , k rzep iłeś  zn ę 
k an e  i w ą tp iące  se rce  słodyczą  i m ocą  praojców , ich sław ą, 
cno tam i i o fiarną s łużbą . H a rto w a łeś  w  n as  w olę, m  łość 
o iczyzny i m ęstw o . Z a  to  h o łd  Ci sk ładam y.

Z  d u m ą o w ielkich  m ężach  Polski, jej n ieu s traszo n y ch  
rycerzach  i sz lach e tn y ch  n iew iastach , k tó rych  żyw e w izerunki 
d a łe ś  n am  jako  d rog o w sk azy  ku  tem u, co je s t obow iązk iem , 
d o b rem  i p ięknem , łączą  się też d u sze  nasze  z T w o ją  w  m o 
dlitw ie ku  N ajjaśniejszej K rólow ej Polsk i —  B ogarodzicy.

Po ostatnich słow ach p. P rezyden ta , o rk iesłra  z chórem zaintonow ały  hymn 
„B ogurodzica D ziew ica". W ojsko prezen tu je  broń.

0

Przed sarkofagiem Sienkiewicza.

M armury zimne, ale ogień płonie 
W  tym  sarkofagu ,  jako w głębi czary 
Złotej, gdzieś w odzu  utulon po zgonie —

W  katedrze starej.
N arodu miłość, n ieśm iertelna sława 
Szlak liściem słały dębu  i wawrzynu,
Szczęśliwa od  lat s tęskniona \ / a r s z a w a  

W oła ła  : Synu !
Pójdź w m e ramiona, jam m atk a  radosna I 
Mój jesteś duchem , krwią i kością z kości. 
W róciłeś! W iosna w Polsce, wieczna wiosna,

Pełna ufności.
W  niew oh pę tach  stawałeś do dz.ela,
Krzepiąc miljony serc. Z a  kar tą  karta  
Nieciłeś wiarę : Jeszcze nie zginęła 

Polska rozdarta!
Dziś cała, Jedna trw a z nadzię ją na Bogu,
Z e  miłość w ydrze  pazury rozterce.
C hw ała  ! U grobu naród  klęczy w progu —

O, wielkie serce !
B oży mir.
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SZTAN DAR KONWI KTO WY
Konwikt C hyrow sk i  na  k a r t a c h  swej h is to r j i  p o s ia d a  ró ż n e  

g o d n e  p am ięc i  dni, k tó r e  i w s e r c a c h  ó w c zesn e j  m ło d z ieży  u tkw iły  
i d a ły  p o c z ą te k  d a lsze m u  rozw ojow i c a łe g o  K onw iktu . N a js ta r s i  
C h y ro w ia c y  p a m ię ta ją  p o św ięc en ie  k am ien ia  w ęg ie lnego  p o d  K o n 
w ik t,  inni p ie rw szą  C h y ro w sk ą  m a tu rę ,  wizyty z n a k o m ity c h  gości, 
ro ż n e  n a ro d o w e  św ię ta  i ro czn ice ,  p o św ięc en ie  kap licy  k o n w ik to 
w ej,  u ro c z y s to ś ć  25-lecia Konwiktu , lub  jeg o  o tw a rc ie  p o  przerw ie 
w o jen n e j  i t. d. D o  ty c h  k ro n ik a rsk ic h  d a t  p rzy b y ła  je szcze  jed n a  
a  b y ł  t o  dzień  28 w rześn ia  1924 ro k u  dzień p o św ięc en ia  Konwi
k to w e g o  S z ta n d a ru .

D o tą d  m ia ły  ty lko  S o d a l ic je  k o n w ik to w e  sw o je  s z tan d a ry ,  
a le  c a ły  K onw ik t j a k o  tak i  s z ta n d a ru  n ie  p o s iad a ł .  Aczkolwiek 
u r o c z y s to ś ć  p o św ięcen ia  te g o  s z ta n d a ru  b y ła  sk ro m n a  i dom ow a, 
je d n a k ,  aby  i n a s t ę p n e  p o k o le n ia  zn a ły  p o c z ą te k ,  p o c h o d z e n ie  
i c e l  te g o  K o nw ik tow ego  C h y ro w sk ieg c  S z ta n d a ru ,  n a leż y  n a  
k a r t a c h  n asz eg o  p isem k a  u trw a lić  to  w szystko ,  co  się do  n iego 
odnosi, by  m iło ść  teg o  w idom ego  zn a k u  i sy m b o lu  z cz a se m  

n ie  z ięb ła ,  lecz  p rzec iw n ie  z la ta m i  p o tę g o w a ła  się i w z ras ta ła .
S ta r s z e  k la sy  z g ru p o w an e  w C h y ro w sk iem  K ole  Tow. P. 

S k a rg i  n a  o g ó ln e m  ze b ran iu  sw o jem  d. 24 cze rw ca  u chw aliły  
sp ra w ić  s z ta n d a r  i w ty m  ce lu  zw róciły  się do  re sz ty  K olegów  
z p ro ś b ą  o sk ładk i  n a  jego  zak u p n o .  S z ta n d a r  n a sz  w y h a f to w a ły  
b a r d z o  s t a r a n n ie  i a r ty s ty c z n ie  M atk i M iłosie rdz ia  w W arszawie 
z  Z a k ła d u  O p iek i  N. M. P . p rzy  ulicy -ytniej.  N a  je d n e j  s tron ie  
b ia łe j  jed w a b n e j  m a te r j i  j e s t  o b ra z  M. B ożej  C zęs to ch o w sk ie j  
s u t o  o zd o b io n y  pe re łk am i,  a  p od  nim  n ap is  : „K onw ikt C hyrow ski"  
N a  drugie j  s t ro n ie  s z ta n d a ru  z n a jd u je  się c z e rw o n a  ta rc z a  ze 
s r e b rn y m  o r łe m  z n a p is e m :  „ D e o -P a t r ia e -A m ic i t ia e “. D rzew ce  
s z t a n d a r u  dębow e, m iedzią  o k u te ,  a n a  jego  w ie rzchu  p o s re b rz a n y  
o r z e ł e k  w zb ija jący  się do  lo tu .

W dniu pośw ięcenia sz tan d a ru  był zjazd Związku byłych 
Chyrow iaków , z k tó rych  pp Dr. S tan isław  Swieżawski i Dr. Jerzy
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O stro w sk i  s łużyli  X. R ek to ro w i do  M szy św. P o  d o k o n a n iu  p o 
św ięcen ia  wbili w d rz ew ce  s z ta n d a ru  gw oździe C h y ro w iacy  pp . 
S ta n is ła w  Sokalsk i ,  P ro f .  J ó z e f  P ia seck i ,  Dr. J e rz y  N ow osie leck i ,  
Dr. J a n  L u b aczew sk i  i Dr. S ta n is ła w  Świeżawski, p o c z e m  ch o rą ż y  
J u l ja n  Zaw adzki ucz . kl. VIII, u b ra n y  w b ia ło -c z e rw o n ą  sza rfę  
u ją ł  s z tan d a r ,  a  X. P r e f e k t  G e n e ra ln y  | 0 .  W ład y s ław  Dzikiew icz 
d o n o ś n y m  g ło se m  o d c z y ta ł  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i  a k t :

Działo się d. 2 8  września roku pańskiego 1924, w szóstym roku 
odzyskanej przez Polskę wolności, za pontyfikatu Papieża Piusa X I, gdy 
Prezydentem najjaśniejszej Rzeczypospolitej b y ł Pan Stanisław Wojciechowski i 
Qenerałem Towarzystwa Jezusowego Ks. Włodzimierz Ledóchowski, a pro
wincjałem Polskiej Prowincji TJow. Jez. Ks. Stanisław Sopuch, na większą 
chwałę Boga Ks. Sianisław Cisek, Rektor Konwiktu Chyrowskiego ten 
sztandar Chyrowskiego Konwiktu poświęcił, aby M łodzież z całej Polski 
tutaj się wychowująca miała W nim widomy znak  1 symbol swej wierności. 
dla Boga, Królowej Korony Polskiej, O jczyzny i ‘Przyjaźni.

Q. fi  f i  fi s.
Akt pow yższy  w ypisany  p rzez  X. H o b o ta  i ozdob  ony w ień

ce m  z d ęb o w y ch  liści p rzez  u cz n ia  kl °VII. W. H a sm a n a  z o s ta ł  p o d 
p isan y  p rzez  w szystk ich  księży, o b e c n y c h  w ty m  dniu  b y ły ch  
C h yrcw iaków , kl. VIII i p rz e z  d e le g a tó w  z innych  klas .

C zem  m a  b y ć  d la  n a s  t e n  s z tan d a r ,  czego  sy m b o lem  i z n a 
k iem  w idom ym  sk re ś l i ł  n a m  n ieb aw em  w swej p rzem o w ie  W. X. 
R e k to r  Cisek, k tó r ą  t u  n a  p a m ią tk ę  p o d a jem y .

„Szczęśliw y, kto szedł naprzód  w znoju, — 
Z hasłam i k tóre  ludzkość b udzą". [Słowt 
jednego  z naszych  m yślicieli narodow ych].

Dziś o czy  n a s  w szystk ich  i w szy s tk ich  n a s  m yśli sk u p ia ją  
się o k o ło  te g o  s z ta n d a ru ,  k tó r e m u  h o jn ie  b ło g o s ła w i  Bóg, a k tó ry  
o d  te j  chwili m a  się s t a ć  w idom ym  zn a k ie m  ty c h  h a se ł ,  k tó r e  
w yzna je  ty le  ty s ięcy  m ło d z ieży  po lsk ie j  i k a to l ick ie j ,  k tó r a  s ię  
w ty m  Z ak ład z ie  k sz ta łc i ła  i ksz ta łc i .  O czy  c ia ła  w idzą w n im  
ty lko  p ię k n o ś ć  ze w n ę trz n ą ,  b a rw y  i ozdoby , jak iem i go u s t ro i ły  
r ę c e  ludzkie, niby p a n n ę  do  ś lu b u  n a  gody  jeg o  zaś lu b in  z W am i, 
Dr. C h ło p cy  i z tym i, k tó rzy  t e n  Z ak ła d  ju ż  opuścili ,  a le  k tó rz y  
w iern ie  w y zn a ją  w życ iu  zasady , k tó re  im  te n  Z ak ła d  w szczep ił ,  
a le  o czy  d u c h a  p a t r z ą  g łęb ie j  i w idzą w ty m  s z ta n d a rz e  c o ś  
innego . W idzą ja k  w o k o ło  n iego  skup iły  się jak ie ś  o lbrzym ie, n ie 
zw yciężone  ż a d n ą  b r u t a ln ą  s i łą  d u c h o w e  po tęg i ,  jak ie ś  wielk ie  
nad z iem sk ie  idea iy ,  w imię k tó ry c h  rządz ić  o n  będ z ie  o d tą d  ja k  
k ró l  w sze ch w ład n y  s e rc a m i  w aszem i i b ęd z ie  w am  h e tm a n i ł  h e t -  
m a ń s tw e m  zw y cięs tw a  i chw ały .

tak ,  b o  w s z ta n d a rz e  k ażd y m  je s t  coś , co  się n ie  d a  p o 
chw ycić  ani ok iem , an i u ch em , an i do tyk iem , c o ś  co  j e s t  m o c n ie j 
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s z e  n a d  śm ie rć  a  d ro ż sze  n a d  życie, co ś  w o b ro n ie  czego  c h ę tn ie  
p o w in n o  się p rz e la ć  krew, a  co  k a ż d e  s z la c h e tn e  s e r c e  p rz ed e -  
w szy s tk iem  cen i i k o ch a ,  a te rn  j e s t  w ie rn o ść  w zn ios łym  za sad o m , 
jak ie  k aż d y  s z ta n d a r  pow in ien  g łos ić  i n a o c z n ie  p rz ed s taw iać .  T a  
w ie rn o ść ,  w k tó re j  d rga  śp iew  w o ln o śc i  i ry je  się jak  w sk a le  
w y c h o w an ie  aż  do śm ierci,  ta  w ie rn o ść ,  k tó r a  w p rzy jaźn i  i k a r 
n o ś c i  w iąże  s e r c a  to w arzy szó w  w jed n o ,  jak b y  były  u la n e  ze spiżu, 
t a  w ie rn o ść ,  w k tó r ą  w ierzy M a tk a -O jczy z n a  i s p o k o jn ą  j e s t  n a 
w e t  w śró d  m o rz a  n iep rzy jac ió ł ,  a  k tó re j  szczodrob liw ie  b ło g o s ław i  
n a jm o ż n ie js z y  Bóg. S z ta n d a r  każdy  pow inien  b y ć  św ię to śc ią  
i n ie s k a la n o ś c ią  d u ch a ,  k tó re j  nie m o ż e  d o tk n ą ć  p lu g aw a  rę k a  
w roga ,  an i n ie  m o ż e  jej zb e zcz eśc ić  n iew ie rn o ść  w ła sn y c h  żo ł-  
n idrzy , b o  inacze j  s t ra c i łb y  w szystko .

J a k ie  praw dy, za sad y ,  id ea ły  g łosi W asz  S z ta n d a r ,  k tó re g o  
u ro c z y s to ś ć  p o św ięc en ia  dziś o b ch odz im y , a  k tó r e m u  m ac ie  ś lu 
b o w a ć  w ie rn o ść  n a  d o b rą  i z łą  d o b ę  ? Id ea ły  t e  o d g a d n ą ć  nie 
j e s t  r z e c z ą  t ru d n ą ,  b o  n a  n ich  z b u d o w a n e  c a łe  w asze  w ychow an ie  
i  w y k sz ta łc en ie  — a o p ró c z  teg o  s ą  o n e  w y p isan e  z ło te m i  zg ło 
sk am i n a  s z ta n d a rz e  k u  p o k rzep ien iu  s e rc  i dusz  w aszych . D eo- 
P n tr ia e -A m ic i t ia e  — B o g u -O jczyźn ie -P rzy jaźn i .

D e o  ! B ogu! O to  z a s a d a  z a s a d  w aszych , d u sza  duszy  w asze j 
ży c ie  życ ia  w aszego . Bóg, w ia ra  św. K o śc ió ł  k a to l ick i  to  f u n d a 
m e n t  n iezb ęd n y  n ie ty lko  d la  jed n o s tk i ,  a le  i d la  c a ły c h  spo łe -  
c e e ń s tw  i n a ro d ó w . Z te j  w iary  św. rodz i się c n o ta  i życie na- 
w s k ró ś  k a to l ick ie  i p raw e, a  m y p rz ec ież  d o b rze  wiemy, że  c n o tą  
s to ją ,  a  b ra k ie m  c n o ty  u p a d a ją  n ie ty lko  p o jed y n cz y  ludzie  a le  
i c a łe  naro d y .  D rzew o  p su je  s ię  od  k o rzen ia ,  ry b a  c u c h n ie  od 
g łow y, a  cz łow iek  i n a ró d  u p ad a ,  u p ad k iem  w łasn e j  duszy. 
I p rzec iw n ie  c iąg łe  p a n o w a n ie  i u ja rzm ian ie  sw o ich  n am ię tn o śc i ,  
c ią g łe  c z e rp a n ie  sił ze  ź r ó d e ł  C h ry s tu so w y ch  s tw a rz a  w j e d n o 
s tk a c h  i n a r o d a c h  n ie o c e n io n y  sk a rb ie c  duchow y, k tó ry  się  c n o tą  
n azyw a. D la te g o  ju ż  s ta ro ż y tn y  m ę d rz e c  p o w ie d z ia ł : „Łatwiej 
m o ż e  o s t a ć  się  m ia s to  b ez  fu n d a m e n tu ,  k ra j b e z  s ło ń ca ,  niż 
cz ło w iek  i n a ró d  b ez  B o g a  i rebgji" .  A N a p o le o n  z a b ro n i ł  r o z p o 
w sz e c h n ia ć  w rogie  religji p ism a, m ó w iąc :  „Nie czu ję  s ię  do sy ć  
s i lnym  do rz ąd ze n ia  ludem , k tó ry  cz y ta  „ R o u s s e a  i W o lte ra " .

N iech  wam o d tąd ,  m oi Dr. C h ło p c y  to  n a jw a żn ie jsze  h a s ło  
p rz y p o m in a  zaw sze  s z ta n d a r  W asz. D eo  — B ogu  n a leż y  się ode- 
m n ie  ch w ała ,  z c a łe g o  m o jeg o  życ ia  ju ż  od z a ra n ia  m o je j  m ło 
d o śc i .  J e g o  d ro g o w sk a zem  i n a  ław ie  szko lne j  i w późn ie jszym  
>yciu n a  jak iem ko lw iek  s ta n o w isk u  B óg m nie  p os taw i,  w życiu 

z a ś  s p o łe c z n e m  czy n a ro d o w e m  b ę d ę  w y zn aw a ł dew izę jed n eg o  
z  n a j le p sz y c h  n a sz y ch  p o li ty k ó w  n a ro d o w y ch ,  n a sz eg o  W acław a
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Z a le s k ie g o : W ierzy łem  i wierzę, że  je d y n ą  i p raw dziw ą  o s to j ą  
s zczęśc ia  k a ż d e g o  n a r o d u  j e s t  z a c h o w a n ie  dekalogu .

W ty m  B ogu  szu k a jc ie  u m o c n ie n ia  w t ru d a c h  i p r a c a c h  
waszych, t e m u  B ogu  dzięku jc ie  se rd e c z n ie  za  chw ilę  s z c z ę ś c ia  
i ra d o śc i  życia  w aszego , b o  ty lko  t e n  j e s t  n a p ra w d ę  c z ło w ie k ie m  
k tó ry  um ie k o rn ie  zgiąć k o la n a  i z ło ży ć  r ę c e  do m odlitw y  p r z e d  
B ogiem  swoim.

P a t r i a e  —  O jcz y źn ie !  To d rugie  h a s ło  w asze. P o  B o g u  O j
czyzna  i m i ło ść  k u  niej p ie rw sze  m ie jsce  w s e r c a c h  w a sz y ch  
za jm o w a ć  pow inna .  Ale nie t a  m iło ść  in s ty n k to w n a ,  dziw nie 

na, a le  n ie  p o jm u ją c a  siebie. C złow iek  bow iem , zan im  ro zw in ie  
=.we w ład ze  psych iczne ,  żyje  w u s ta w ic z n e m  s to s u n k u  z c a łe m  
sw o jem  o to c z e n ie m  i m iędzy  nim  a m ie jscem , w k tó ry m  się u r o 
dził w y tw arza  się n a d e r  sy m p a ty cz n y  s to su n ek .  K ra job razy ,  k t ó r e  
o g lą d a  za  m ło d u ,  w zgórza , czy góry  o n ieb o ty cz n y ch  sz c z y ta c h ,  
s zu m iąc e  lasy  nasze ,  czy b łę k i tn e  n iebo , a ż  do  b a rw  zie len i,  d o  
śp iew u p tak ó w , w szystko  to  w bija  się w p am ięć  i s ta n o w i  t ł o  
do k tó re g o ś m y  przywykli, a  b ez  k tó re g o  żyć dziwnie t ru d n o .

Ale t a  m iło ść  o jczyzny nie w y s ta rcza ,  bo  i zw ierzę w p e w n e j  
m ie rze  j ą  odczuw a. Nie w y s ta rczy  te ż  d la  W as m o i  D ro d z y  
C h ło p c y  i drugi p a t r jo ty z m  t. z. um ysłow y, k tó re g o  p o d śc ie l isk iem  
są  dzieje , język, p iśm ienn ic tw o , zw ycza je  n a ro d o w e .  W m ia rę  
bow iem  p su c ia  się n a r o d u  w p a t r jo ty ź m ie  ty m  p rz e s ta je  o jc z y z n a  
być  p rz e d m io te m  m iłośc i,  a  s ta je  się n im  cz łow iek . T en  p a t r j o 
tyzm  zby t c z ę s ty  p o m ięd zy  n am i d o p ro w ad z i ł  n a s  do tak ich  p r a w  
jak  „ liberum  v e t o “, m o c ą  k tó re g o  pierw szy  lepszy  w a rc h o ł  m ó g ł  
jednym  z a m a c h e m  z d m u c h n ą ć  jak  św ieczkę  o w o c  n a r a d  i m o z o łó w  
k ra ju  ca łeg o ,  do  tak ich  z a s a d  ja k  „ P o ls k a  n ie rz ą d e m  s to i" ,  
w k tó re j  z a n a rc h j i  w a ru n e k  b y tu  n a ro d o w e g o  u cz y n io n o ,  d o  
tak ieg o  za p a m ię ta n ia ,  że  n a jw iększe  n a ro d o w e  k lęsk i  n ie  z d o ła ły  
p r z e r w a :  n aszy ch  t a n e c z n y c h  skoków . A z a te m  i ten  ro d z a j  m i
ło śc i  o jczyzny  nie w ystarczy .

Aby w ięc u n ik n ą ć  te g o  sk rzyw ionego  p a t r jo ty z m u  m u s ic ie  
s ię  k o n iecz n ie  k o c h a n i  C h ło p c y  w znieść  n a  t rz e c i  s to p ie ń  m i ło śc i  
ojczyzny, czyli m usic ie  k o c h a ć  o jczy zn ę  w B ogu  i d la  B o g a ,  
d la teg o ,  że B óg t a k  n ak a zu je ,  że to  j e s t  o b o w iązk iem  su m ien ia .  
T o  s a m o  p rz y k aza n ie  n ak a z u je  n a m  czcić  i k o c h a  : o jca  i m a tk ę ,  
to  s am o  p rz y k aza n ie  n a k a z u je  n a m  czcić i k o c n a ć  P o lsk ę ,  b o  
o n a  n a s  p o lsk im  ch le b e m  w y k a rm iła  i p o  p o lsk u  i k a to l ic k u  
w ych o w ała .  Tylko t ą  m iło śc ią  k o c h a ją c  P o lsk ę ,  zd o b ę d z iem y  s ię  
n a  to ,  że  w szędzie  i zaw sze  sw o je  „ ja “ sw o je  wygody, sw o je  
za ch c ian k i  i k o rzyśc i  p o św ięc am y  n a  o ł ta rz u  ojczyzny, ty lk o  n a 
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te n c z a s  u k o c h a m y  ofia rn ie  o jczyznę, a  b ez  ofiary  i p o św ięcen ia  
n iem asz  praw dziw ej m iłośc i  o jczyzny

A m icit iae  — P rzy jaźn i!  C óż  o te rn  t rzec im  h a ś le  kró+ko 
i d o sad n ie  pow iedz ieć ,  ch y b a  p o w tó rz y ć  t e  s ło w a  A d am a Mickie
wicza... św ię tym  je s t  n a  ziemi, „k to  u m ia ł  p rzy jaźń  zaw rzeć  ze 
świętymi*'. Tak , a le  t e  s ło w a  o d n o sz ą  się ty lko  do  p rzy jaźn i  
św ięte j ,  o p a r te j  n a  n iew zru szo n y m  fu n d a m e n c ie  m iłośc i  B oga  
i b liźn iego , n a  u k o c h a n iu  w sp ó ln e m  ty ch  s a m y c h  id ea łó w  religij
n y ch  i n a ro d o w y ch ,  n a  u k o c h a n iu  o b o w iązk u  i cn o ty .  N a  tak ie j  
p o d s ta w ie  o p a r t a  p rzy jaźń  zw ycięży n a w e t  m ło d o c ia n ą  p ło c h o ś ć  
i zm ien n o ść ,  zw ycięży d łu g ą  ro z łą k ę  i wielkie o d d a len ie ,  — p rz e 
t rw a  w szystk ie  do le  i n ied o le ,  p rz e t rw a  życie c a łe  i w ca łym  
b la sk u  o k a ż e  p raw d z iw o ść  s łó w  D u c h a  św.

„K to p rz y ja c ie la  zna laz ł ,  sk arb  znalazł**.
P rzy jac ie l  m iłu jąc  E o g a  i m a ją c y  c n o tę  w s e r c u  będz ie  dla 

p rz y ja c ie la  w życiu  zaw sze  dźw ignią i o tu c h ą .  W p o trz e b ie  p o 
sp ieszy  z p o m o c ą ,  w a h a ją c e m u  się do radzi ,  w ą tp ią c e g o  um ocni,  
b łą d z ą c e g o  se rd e c z n ie  upom ni,  zb o la łe g o  pocieszy .  D o b ry  ko leg a  
g o tó w  p o św ięc ić  w szystko ,  b o  k o c h a  n ap raw d ę ,  g o rą c o ,  b o  o ce n ił  
w szy s tk o  to ,  co  w duszy  ko leg i j e s t  p ięk n eg o  i sz la c h e tn e g o .

Tak ie  związki w p rzy jaźn i  w n a ro d z ie  n aszy m  m a ją  sw o ją  
p rz e ś l ic zn ą  t rad y c ję .  W szak  s ły szeh sc ie  o g o rą ce j  p rzy jaźn i  w śród  
F i la re tó w  i F i lo m a tó w  we Wilnie, w iecie  jak  się k o ch a li  Mickiewicz 
ze Z an em , S ło w ack i  z Felińsk im , K o śc iu szk o  z s zw a jca rem  Zel- 
tn e re m .  W szak  zn a ę ie  d o b rz e  p rześ l ic zn ą  r o t ę  przysięgi z pow ieśc i  
K aczk o w sk ieg o  „B rac ia  ślubni**; A k iedyśm y o b y d w a ty lk o  je d e n  
g rosz  mieli, t e d y  p o ło w a  n a le ż e ć  b ęd z ie  je d n e m u ,  a  p o ło w a  d ru 
giem u. A k iedyby  n a m  obydw om  ty lk o  je d n a  p o z o s t a ł a  ręk a ,  ted y  
t a  r ę k a  m a  p r a c o w a ć  n a  ch leb  d la  obydw óch , A k iedyby  n a m  
o b y d w o m  ty lko  dw.e z o s ta ły  nogi, ted y  t e  nogi m a ją  n o s ić  c ia ła  
obydwóch**. D a łb y  Bóg, ab y  i w a sz a  p rzy jaźń  b y ła  zaw sze  ta k ą .  
zaw sze  ś w ię t ą / z a w s z e  s ta ro p o ls k ą ,  b o  zapraw dę.. .  „św ię tym  je s t  
n a  ziemi, k to  u m ia ł  p rzy jaźń  zaw rzeć  ze świętymi**.

B yło  to  p o d  S e d a n e m .  S z la c h e tn e  pułk i f ran cu sk ie  u leg ły  
p rzem o cy .  Ż o łn ie rz  p o n u ro  s k ła d a ł  b ro ń  i sze d ł  w n iew olę. J u ż  
p rz e sz ły  w szystk ie  pułki, a b ra k o w a ło  ty lko je d n e g o  p u łk u  w e te 
ra n ó w , s ław n y c h  f ra n c u s k ic h  żu ław ów . Ż o łn ie rz  teg o  p u łk u  już  
w p raw d zie  z ło ży ł  b ro ń ,  a le  m im o  n aw o ły w ań  n ie ru sz a  się z m ie j
sca .  S t r a ż  p ru s k a  d o n o s i  d o w o d z ą c e m u  oficerow i, że  t e n  p u łk  
nie c h ę e  o d d a ć  s z ta n d a ru .  P o n u r e  o czy  s ta re g o  żo łn ie rza ,  co  
n ie  z n a ł  h a ń b y  niewoli, sp o cz y w a ły  z ja k ą ś  t rw o g ą  n a  s z tan d a rze ,  
k tó ry  je sz c z e  n a d  nimi ło p o ta ł ,  a le  by ł  tak i sm u tn y  jak  oni m im o 
swej ds ie jow ej w ielkości.  Ż y la s te  r ę c e  k u rczy ły  się n erw ow o,
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a  u s t a  zda ły  się s z e p ta ć  k r z e p n ą c ą  krw ią  w s e r c u  : „R aczej zgi
n iem y a  p o h a ń b ić  się n ie  d am y  '. R o zw śc iek lo n y  o f ice r  p rusk i 
w p a d a  n a  k o n iu  m iędzy  ułanów ...  S y tu a c ja  s t a j e  się n a p rę ż o n ą ,  
a le  w jedne j^chw il i  dzie je  s ię  c o ś  n ieo czek iw an eg o .  Z e sze reg ó w  
w y s tęp u je  s ta ry  w ia rus  i d o n o ś n y m  g ło se m  m ów i do  o f i c e r a : 
„T w arde  p ra w o  w ojny  spełn im y, a le  s z ta n d a ru  n ie  d a m y “. I w j e d 
n e j chwili jak b y  n a  k o m e n d ę  s z ta n d a r  i d rzew ce  w d ro b n e  k a 
w ałki ro z e rw a n e .  J a k b y  j a k ą  relikwię św ię tą  k aż d y  z żo łn ie rzy  
ze  łzam i w o c z a c h  p rzy c isn ą ł  do  u s t  szczą tk i  s z ta n d a ru ,  a  p o te m  
s c h o w a ł  je  n a  s e r c u  i p o s z e d ł  w tw a rd ą  n iew olę . W 50 l a t  pó źn ie j  
t e n  s a m  sz tan d a r ,  s c h o w a n y  p rzed  h a ń b ą  n iew oli w s e r c u  ż o ł 
n ie rz a  f ran cu sk ieg o ,  św ięc ił  sw o je  tr ium fy  n ad  M arną...

„T w arde  p raw o  w ojny  spe łn im y, a le  s z ta n d a ru  n ie  d a m y “, 
T ak  i wy, m ol Dr. C h ło p cy ,  w duszy  pow inn iśc ie  sob ie  dzisiaj 
p o w ied z ie ć :  Nie d am y  s z ta n d a ru  n aszeg o ,  an i w e w n ą trz  s e rc  
n a s z y c h  n a m ię tn o ś c io m  n a  p o h ań b ien ie ,  an i lek k o m y ś ln y m  k o le 
g o m  n a  n ie p o sz a n o w a n ie  i p o n iew ierkę ,  ani w ro g o m  B o g a  i o jczy 
zn y  n a  u rągow isko . A s z ta n d a r e m  n a s z y m :  D e o  —  P a t r i a e  — 
Amicitiae... B og u -O jczy źn ie -P rzy jaźn i  ta k  n a m  d o p o m ó ż  Bóg. Am en.

N ied łu g o  p o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  się p rzed  no w y m  s z ta n d a 
re m  d ef ilad a  ca łe g o  K onwiktu. C h o rą ż y  ze s z t a n d a rem  s t a n ą ł  
p o d  s t a t u ą  N. S e r c a  P. J e z u s a  i tu ta j  C h y ro w iak  Dr. J a n  L uba-  
czewski w yraził w p rzem o w ie  ł ą c z n o ś ć  b y ły ch  C n y ro w iak  w 
z m ło d s z e m  p o k o le n ie m  te j  sam ej  uczelni,  z a z n a c z a ją c ,  że  t e n  
s z ta n d a r  będ z ie  o d tą d  d rog im  i Związkow i C hyrow iaków , b o  h a 
s ła  i id ea ły  m a m y  w sp ó ln e .  N a s tę p n ie  przy  d źw ięk ach  k ap e li  
p r z e m a s z e ro w a ł  c a ły  K onw ik t p rz e d  s z ta n d a re m .

Św iadkam i n a sz e j  u ro c z y s to ś c i  byli t e ż  R o d z ice  K o n w ik to rd w  
p rz y p ad k o w o  c h o ć  d o ś ć  licznie zg ro m ad zen i ,  a  n iek tó rz y  w y ra 
żali żal, że n a  ta k  p ięk n ą  u ro c z y s to ś ć  n ie  z a p ro s z o n o  innych .

X. P ro w in c ja ł  O. S ta n is ła w  S o p u c h  n a d e s ła ł  z te j  okaz ji  
n a s t ę p u ją c y  te le g ra m  :

„B io rąc  d u c h e m  ud z ia ł  w u ro c zy s to śc i ,  życzę, by  m ło d z ież  
s z ta n d a r  swój g o d n ie  i w ysoko  n io s ła" .

Ż e  o g ó ł  b y ły ch  C h y ro w iak ó  p o  o p u szc zen iu  K onw ik tu  z Chy- 
row em  nie zrywa, że  m a ją  oni w sp ó ln e  z nam i ideały , św iad czą  
ró w n ież  s ło w a  w ypow iedz iane  te g o ż  dnia p rz ez  b y łeg o  p rzed  
25 la ty  p re fe k ta  S o d a lic j i  K onw ik tow ej J ó z e fa  P ia seck ie g o ,  o b e c n ie  
p ro f e s o ra  g im n az ja ln eg o  w K rakow ie i p re z e s a  t a m te js z e g o  K o ła  
Związku. O to  jeg o  s ł o w a :



W rzes ień  o g ląd a  c o ro czn ie  w K onw ikcie  m nie j  lub  w ięcej 
l iczny z jazd  b y ły ch  te g o  K onw ik tu  w ych o w an k ó w . J a k a ś  siła 
ś c iąg a  n a s  tu t a j  ze  w szy s tk ich  k ra ń c ó w  ro z leg le j  R zec zp l te j  — 
z la tu je m y  się, że o y  c h o ć  kilka godzin  sp ęd z ić  w śró d  ty c h  m urów , 
k o leb k i  n asze j  m ło d o śc i ,  w śró d  n a s z y c h  c z c ig o d n y c h  d aw n y ch  
p rz e ło ż o n y c h  i k o c h a n y c h  n ie z a p o m n ia n y c h  ko leg ó w . W ielu z n a s  
ju ż  od  ta k  d aw n a  o p u śc i ło  t e n  Z ak ład ,  że zd a je  się m ogli już
0 nim  z a p o m n ie ć  — z e rw a ć  ł ą c z ą c e  z nim  nici. Tyle l a t  p rzesz ło  
n a d  n asz em i g łow am i, ty le  p rz e p ły n ę ło  w y d a rzeń  r a d o s n y c h  i b o 
lesn y ch ,  w ielk ich i m a ły ch ,  ty le  n ad  c a ły m  św ia tem  przew ali ło  
się w s t r z ą s a ją c y c h  w ypadków , że  m ó g łb y  k to ś  sądzić ,  że p rz e p a ś ć  
p o w in n ab y  n a s  dzielić od  czasu ,  k iedy  n a  ty ch  szk o ln y ch  za 
s iad a l iśm y  ław a ch .  A jednak..,  co ś  tu  ciągnie... p rz e z  t ę  c a łą  
g ęs tw in ę  w y p ad k ó w  i w ydarzeń ,  p rz e jść  o s o b i s ty c h  i w s trz ą śn ień  
o g ó ln o lu d zk ich  wyryw a się s e r c e  do  ty c h  m u ró w  k o n w ik to w y c h  — 
cz łow iek  u w a ln ia  się n a  kilka chwil o d  o b o w iąz k ó w  z a w o d o w y ch
1 leci... t a k  lec i do  K onwiktu ...  czy w k ra j  l a t  d z iec innych? . . .  z a 
p ew n e  t a k  — o n e  m a ją  zaw sze  swój n ie z a p o m n ia n y  u rok .  Ale 
p rz e c ie ż  i inni nas i  ró w ieśn icy  mieli z a p e w n e  m ło d o ś ć  rów nie  
r a d o s n ą  i szczęśliw ą —  a  gdzie j e s t  drugi w P o ls c e  Z ak ła d  n a 
ukow y, k tó ry b y  co ro czn ie ,  b a  k ilka  razy  do  ro k u  śc iąg a ł  tak  
licznie  sw o ich  b y ły ch  w y ch o w an k ó w , z l a tu j ą c y c h  się n ie  dla 
k o n w e n a n su ,  ani zw yczaju , a le  t a k  ra d o ś n ie  o c h o tn ie  i se rdeczn ie -

J e s t  co ś  —  p o w ied z ia łem  c o  c iągn ie  n ie p rz e p a rc ie  i do  k o 
c h a n y c h  ludzi i do  ty c h  s a m y c h  m u ró w , do  te g o  się  z niem i 
z ro s ło ,  co  ich  ra c ję  b y tu  s tanow i,  co  z n ich  p ro m ie n ie je  dzisiaj 
t a k  sam o , jak  p ro m ie n ia ło  la t  te m u  25, 30 i w ięcei.

C o  to  je s t ,  to  m y d o p ie ro  dzisiaj w c a łe j  pełn i  j e s te ś m y  
zdoln i o c e n i ć : ile zb o żn e j ,  c h o ć  c iche j  p ra c y  — ile p o św ię c e n ia  
i za p a łu ,  ile b e z in te re s o w n e j  m iło śc i  w k ład a li  czcigodn i 0 0 .  
w n a sz e  w y ch o w an ie ,  j a k  dziś w k ła d a ją  w m ło d s z e  p o k o len ia .  
Z a k ła d  d aw a ł  n a m  i d a je  dziś ^ rze te lną  w iedzę, a le  to  czynią 
i inne  szkoły , p rzyzw ycza ja ł  i w d ra ż a ł  do  su m ien n e j  p racy ,  a le  
i t o  n a le ż y  do  zw ykłych  ś ro d k ó w  w y c h o w aw c zy ch  J e d n a  j e s t  
r z e c z  o k tó r ą  n ie  ła tw o  gdzieindziej w in n y ch  w a ru n k a c h  i w in n em  
o to c z e n iu ,  k tó re j  z a z d ro śc ić  n a m  w inny ty s ią c e  n a s z y c h  ró w ie ś
n ików  : Z a k ła d  d a je  c z y s tą  do o d d y c h a n ia  a tm o s fe rę ,  a  k s z ta łc ą c  
h a rm o n i jn ie  c a łe g o  człowieKa: se rce ,  u m y s ł  i w olę, s taw ia ł  u s t a 
w icznie p rz ed  oczy  t a k  wysoki id e a ł  boży, t a k  do  n iego  z a c h ę c a ,  
za  rę k ę  p row adzi ,  t a k  u ła tw ia  u ra b ia n ie  s ię  n a  w zó r  te g o  idea łu ,  
że  ty lko  t r o c h ę  t r z e b a  w y k o n a n ia  d o b re j  woli, o c h o tn e g o  p o d 
dan ia  się tem u  wpływowi, by  się  w n ich  sp e łn i ły  ży czen ia  wy
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ch o w aw có w , by  się s ta l i  tern, czego  o d  n ich  m a  p ra w o  o czek i
w a ć  sp o łe c z e ń s tw o .

T o  co  m ów ię  o w a lo r a c h  w y ch o w aw czy ch  Konwiktu , to  nie 
k o m p le m e n t  d la  O O .  —  z n ich  Jedni już  wzięli n a g ro d ę  — tam , 
a  p o z o s ta l i  w iem y nie p ra g n ą  t a k ż e  z iem skiej z a p ła ty  an i czczego  
dym u n asz y ch  kadz ide ł.  T o  m y czu jem y  p o t rz e b ę  s e r c a  w y p o w ie 
d z ieć  im  s ło w a  czci i u z n a n ia  i w dz ięcznośc i  za  ro, czeg o śm y  o d  
n ich  doznali .  Z re sz tą  u zn a n ie  na jw yższych  a r c y p a s te r z y  w kra ju , 
u z n a n ie  p rz e ło ż o n y c h  władz, zn aw có w  szk o ln ic tw a  — rodz iców  
i d ług iego  sze reg u  n a s  b y ły ch  w y c h o w an k ó w  teg o  Z a k ła d u  św iad
c z ą  na j lep ie j ,  j a k ą  Z a k ła d  cieszy  się  p o w sze ch n ie  op in ją .  S ądzę ,  
ż e  jak o  je d e n  z n a j s ta r s z y c h  k o n w ik to ró w  m a m  p ra w o  p o w ied z ieć  
t o  tu ta j  o tw a rc ie  nie ty lk o  we w ła s n e m  im ieniu  — a le  w imieniu, 
p rzy n a jm n ie j  o g ro m n e j  w iększośc i b. w y ch o w an k ó w  te g o  Z ak ła d u  
że  jeże li  tw a rd e  życie  n a s  nie z ła m a ło ,  jeże l i  t a  " s t ra szn a  m o c  
z łego , p ię t r z ą c a  się  w okó ł,  zw ła szcz a  p o  wielkiej w o jn ie  n ie  o g a r 
n ę ł a  i nas ,  jeże li  nie z a trac i l iśm y  w d ługiej w ę d ró w ce  życia  tego . 
c o  s ta n o w i  p raw dziw ą  w a r to ś ć  i g o d n o ś ć  c z ło w ie k a : B o g a  —  
s u m ien ia  i uczc iw ości,  tó  w wielkiej o g ro m n e j  m ierze  zaw d zię 
cz am y  to  w ła śn ie  owej ja sn e j ,  p o g o d n e j  m ło d o ś c i  te j  czys te j  
a tm o s fe r z e  idea l izm u  i d o b ra ,  w k tó re j  spędziliśm y la ta  m ło d z ie ń 
cze  w ty m  tu  K onw ikcie  C hyrow skim , ty m  se rd e c z n y m  n a u k o m  
w sk az an io m , p rz e s t ro g o m  i ty m  n iep o ży ty m  w iecznym  p raw dom , 
k tó re m i  n a s  p rzez  l a t a  karm ili p rz eza cn i  O jcow ie .

I jeże li  tu t a j  t a k  c z ę s to  —  ta k  licznie i t a k  o c h o tn ie  się 
z je ż d ż a m y  p o m im o  w szy s tk ich  m ożliw ych  t ru d n o śc i ,  to  w łaśn ie  
p o  to ,  ż e b y  zn o w u  n a  chw ilę  o d e t c h n ą ć  t ą  c z y s tą  a tm o s fe rą ,  n a 
b r a ć  w s ieb ie  jak  na jw ięce j  s ło ń c a ,  z a c z e rp n ą ć  odw agi i sił do 
d a lszeg o  ży c ia  i s t a ć  s ię  n a  n o w o  m ło d y m i i rzeźkimi.

P a m ię ć  p ięk n ie  i g ó rn ie  p rzeży te j  m ło d o śc i ,  to  w ielka siła, 
p o t ę ż n a  b r o ń  i n ie  b y le ja k a  dźwignia w życiu. O n a  ch ro n i  jak  
sk rzy d ła  A n io ła  S t r ó ż a  o d  w sze lk iego  p lu g as tw a ,  k tó re g o  n ie s te ty  
t a k  w iele  w dzis ie jszym  św iec ie  —  a le  nie ty lk o  ch ron i,  o n a  m a  
p o z \  ty w n ą  m o c  u sk rzyd lan ia ,  z a p a la n ia  i p o ry w a n ia  wzwyż, tkwi 
w niej n ie w y c z e rp a n e  ź ró d ło  w iecznej m ło d o śc i ,  św ieżośc i i m o cy

Z a  tę  m ło d o ś ć  j a s n ą  s e rd e c z n ie  O jc o m  dziękuję ,  a  sądzę ,  
że  n a jm ilszy m  d o w o d e m  n asze j  w d z ięczn o śc i  j e s t  d la  n ich  w łaśn ie  
f a k t  k u p ien ia  s ię  p rzez  n a s  w o k o ło  n ich  p o d  ich  g o śc in n y m  
i o p iek u ń cz y m  d a c h e m , fak t,  że  g ro m a d z ą c  się  t u  z a św iad czam y  
pub liczn ie ,  iż s ię  n ie  z a p ie ra m y  teg o  id ea łu ,  k tó ry  oni p o m a łu  
s y s te m a ty c z n ie  b u d o w a li  w n a sz y ch  d u szach ,  że  się n ie  o d w ra c a m y  
o d  h a s e ł ,  k tó r e  o d  p o c z ą tk u  p rzy św ieca ły  p ra c y  w y ch o w aw cze j  
w Konwikcie . H a s ła  te  s to ją  w y p isan e  w n a g łó w k a c h  n aszeg o



„ P rz eg ląd u  C hyrow sk iego" ,  ł ą c z ą c e g o  m ło d sze  i s ta r sz e  p o k o le n ia  
B o g u  -— O jczy źn ie  — Przy jaźn i.

HENRYK FORD.
Pod tym tytułem jako pamiętnik autora wyszło niedawno dzieło 

liczące 258 stron (Warszawa, Bibljoteka Polska 1924). Na pociechę 
naszym technikom, ale zarazem i ku pożytkowi ogółu pragnęliśmy 
zapoznać z książką tą ogół i dać o niej dłuższe sprawozdanie. P o 
nieważ jednak w Gazecie Warszawskiej Nr. 266 ukazało się już b ar
dzo dobra ocena tego dzieła, więc pozwalamy sobie wyjąć z niej 
nrjważniejsze ustępy.

W społeczeństwie naszem spowieściowanem i spoetyzowanem, 
słuchającem chętnie i uważnie tylko tego, co mówi jakiś autor utworów 
artystycznych, które zna i ceni nazwiska poetów, a nawet polskich wierszo- 
robów, a nie zna nazwisk i dzieł najgienialniejszych techników, trudno 
mówić o ich znaczeniu i wartości. A jednakże trzeba to czynić wbrew 
ogólnemu upodobaniu i wskazywać tam potęgę, gdzie ona rzeczwiście 
się znajduje.

Między przemysłowcami amerykańskimi wzniósł się na szczyt 
bogactwa i orygilnej działalności Henryk Ford, właściel wielu fabryk, 
rozmieszczonych po rozmaitych k ra jach  kuli ziemskiej, a w yrab ia ją
cych samochody i traktory. Kolosalne to przedsiębiorstwo, które wy
rosło z jednego warsztatu skromnego mechanika, zatrudnia dziś setki 
tysięcy robotników, posiada przytem jako źródła pomocnicze, wielkie 
obszary ziemi i lasów, koleje żelazne, kanały, okręty i t. d., co mu 
pozwala panować bez współzawodnictwa na rynkach wszystkich części 
3wiata. Ażeby dać wyobrażenie o środkach i rozmiarach jego produkcji, 
dość powiedzieć, że ono utrzymuje 700 ludzi dla zachowania tylko 
czystości w fabrykach, zużywa rocznie około 400,000 metrów sztucznej 
skóry, a wyrabia 4,000 samochodów dziennie! Daleko większe zdu
mienie od tego ogromu budzi w nas wiadomość, że Ford stworzył go 
zupełnie innemi i wprost przeciwnemi sposobami, niż je  stosuje zwykłe 
przemysł, osiągający najwyższe powodzenie i że te sposoby oparte są 
na  zasadach nie tylko bardzo oryginalnych, ale wysoce humanitarnych 
Jeżeli człowiek tego rodzaju mówi, a mówi me językiem teorji, lecz 
językiem czynów, to chyba warto go posłuchać i można od niego 
dużo się nauczyć.

Niewiele też przeczytałem książek równie ciekawych i pouczają
cych jak  św hżo wydane w przekładzie polskim pamiętniki Forda p. t.
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„Moje życie i dzieło". Rozwija on w nich i popiera dowodami nastę
pujące reguły, które ou uważa za uie wzruszane, bo logicznie wyprowa
dzone i w praktyce wypróbowane pewniki. Przedsiębiorstwo prze
mysłowe nie jest środkiem do wyzyskiwania cudzej pracy, prowadze
nia bazardownej spekulacji i zdobywania pieniędzy, lecz instytucją 
dobra narodowego, mającą za zadanie obsługiwać spożywców odpo
wiednio do ich potrzeb i zdolności płatniczej. Wszelki towar wykonany 
umiejętnie i sumiennie, obliczony w kosztach ściśle i rzetelnie, znajdzie 
nabywców. Rozumny fabrykant powinien ciągle starać się nietylko
0 doskonalenie techniki i o zmniejszenie kosztów produkcji na swoją 
korzyść, lecz zarazem o zniżanie cen wyrobu. Musi on w największem 
powodzeniu nie zapominać ani na chwilę, że może robić jeszcze lepiej
1 sprzedawać jeszcze taniej. Pogoń za dolarem i lekceważenie interesu 
odbiorców — są to objawy nietylko r : suczciwości, ale także głupo
ty..., Pieniądz nie ma żadnej okr iślonej wartości, jako pieniądz nic nie 
jest wart, bo sam nic nie tworzy. Jedynym z niego użytkiem jas t  ku 
powanie narzędzi pracy, albo ich produktów". Kto ściga tylko zysk 
własny, prędzej czy później wpadnie w przepaść, z której się me 
wydobędzie. Zyski powinny odpływać w trzech k ie ru n k ach : dla przed
siębiorstwa, ażeby je  utrzymać w stałości, zdrowiu i sile, dla spółwy- 
twórców i publiczności.

Zwyczajni fabrykanci uznają swój stosunek do nabywcy po 
sprzedaniu towaru za skończony. Ford przeciwnie, uważa go za 
ciągły. Jak  dalece zaś stara  się go utrzymać, dość przytoczyć 
że gdy pewnego roku rachunki wykazały nieoczekiwane zyski 
zwrócono dobrowolnie każdemu nabywcy samochodu 50 dolarów. 
Fabrykanci maszyn, chcąc pobudzić, a nawet zmusić publiczność do 
kupowania ich wytworów, zmieniają często modele i nie trzymają 
w zapasie części typów dawnych. Ford przeciwn:e, po długim szeregu 
prób i doświadczeń ustalił model najlepszy, według którego w y rab ia ją  
się obecnie jego samochody który jednakże jest tylko udoskonaleniem 
poprzednich, tak  że części ich zna jdują  się w nim i mogą być osobno 
nabywane dla reperacji. Podczas, gdy fabrykańci pragną, ażeby icl 
wyrób zużył się jak  najprędzej, Ford przeciwnie. „Chcielibyśmy — 
powiada —  zbudować maszynę, która naprawdę trwałaby wiecznie. 
Chcemy, ażeby człowiek, raz kupiwszy jeden z naszych fabrykatów, 
nie potrzebował kupowoć drugiego". Życzenie to jest zrozumiałe, jeśli 
zważymy, że Ford uważa samochód nie za przedmiot zbytku, lecz 
elementarnej potrzeby, że według mego rozpowszechnieni 3 przedmio 
tów pożytecznych podnosi kulturę i siłę nabywczą narodu, że wobec 
tego nie może nigdy być nadprodukcji i zastoju rynkowego w towa. 
rach, wykonywanych najdokładniej i najtaniej. Nie boi się on również 
współzawodnictwa: „Nie widziałem — mówi — wówczas i jeszcze dziś
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nie widzę, żeby nie było zawsze dość zarobku dla człowieka: czas 
spędzony na zwalczaniu konkurencji jest zmarnowany : lepiej użyć go 
na  pracę."

Oszczędność kosztów produkcji, wpływającą na obniżenie ceny 
towaru, Ford przeprowadza we wszystkich jej kierunkach udoskonala 
ciągle maszyny, ustawia je  blisko w najściślejszej łączności, ażeby nie 
było przerw, marnujących czas i siły robocze, przenosi Dajwiększe 
prace z rąk  ludzkich „na stal", uwalnia robotników od czynności zby
tecznych , zużytkowywa wszelkie odpadki, przynosząc ogromny dochód. 
„Oszczędź dziesięć kroków dziennie każdemu z dwunastu tysięcy 
zatrudnionych, a oszczędzisz pięćdziesiąt mil zmarnowanego ruchu i źle 
użytej energji". Nie żałując wydatków na najdoskonalsze i najkosztow
niejsze urządzenia techniczne, zapewniające fabryce najwyższą sprawność, 
łatwość, wygodę i bezpieczeństwo pracy, Ford unika jednocześnie 
zbytku. Budynki jego zakładów posiadają najwymyślniejsze udogod
nienia, ale pozbawione są blichtrowej strojności. Okazałe bowiem 
gmachy, mające być „pomnikami powodzenia, w końcu mogą się 
zamienić na grobowce". Administracja wyłącza zupełnie hojnie płatnych 
próżniaków i zredukowana jest do organów koniecznych i czynnych 
celowo, b ierna w przedsiębiorstwie ani urzędów, ani tytułów, ani w ła
dzy. Wszyscy pracują na wspólnym poziomie z jednakowem prawem 
i obowiązkiem wykonywania określonej czynności i swobodą wnoszenia 
do niej własnych ulepszeń. Ponieważgmaszyny. doprowadzone do naj
wyższej doskonałości, uwalniają robotników od długiego nabywania 
wprawy, przeto wystarcza kilka dni nawet kilku godzin, ażeby każde
go nowoprzybyłego uzdolnić do pracy. Co więcej i co jest trudnem do 
wiary, Ford zatrudnia w swych zakładach kaleki z pełną płacą robot
ników zdrowych. „W czasie ostatniego przeglądu — pisze — było 
9553 ludzi poniżej normalnego stanu fizycznego. Z tych 123 miało 
okaleczone lub odjęte ramiona, przedramiona lub ręce. Jeden nie miał 
obu rąk, było 4  zupełnie ślepych, 207 ślepych na jedno oko, 253 pra 
wie zupełnie ślepych na jedno oko, 37 głuchoniemych, 60 epileptykowi 
4  bez obu nóg lub stóp, 234 bez jednej nogi lub stopy. Inni mieli 
mniejsze ułomności". Niedość tego. Znaleziono zajęcie płatne nawet 
dla chorych „Czyniliśmy doświadczenia —  opowiada Ford — z robotni
kami pozostającym' jeszcze w łóżku, ale już mogącymi siedzieć, kła
dliśmy czarne pokrowce ceratowe na łóżka i dawaliśmy tym ludziom 
naśrubki do zakręcenia na małych śrubach, robotę, którą trzeba wy
konywać ręcznie i przy której w oddziale magnetów zatrudniamy 
15 — 20 lud ii. Robotnicy w szpitalu mogli to wykonywać równie dobrze 
ja k  w warsztacie i mogli w ten sposób pobierać swoją pełną płacę. 
Zdaje mi się nawet, że ich sprawność przewyższa o 20 procent spraw
ność zwyczajna warsztatu. Nie było żadnego przymusu, ale wszyscy



charty  chętnie brali się do tej pracy, bo skracała im czas, spali i jedl 
lepiej i wracali prędzej do zdrowia."

Nadzwyczajnie oryginalny jest stosunek przedsiębiorstwa do 
pracowników. „Przyjmując robotnika — powiada Ford — żądamy 
jedynie danych, dotyczących jego nazwiska, adresu i wieku, a dalej, 
czy jest żonaty, ile osób musi utrzymać, czy pracował kiedy 
w naszych zakładach, jak i  jest jego wzrok i słuch... Nie 
troszczymy się o jego przeszłość — bierzemy w służbę nie historję 
człowieka, lecz jego samego. Jeżeli siedział w więzieniu, niema powo
du twierdzić, że znowu siedzieć będzie, owszem, myślę, że otrzymawszy 
sposobność po temu, będzie najprawdopodobniej czynił wszelkie wy
siłki, żeby uniknąć więzienia". Robotnik, według Forda, jest współ
pracownikiem, a przeto współwłaścicielem przedsiębiorstwa. „Skore 
wszyscy wspólnie pracujemy, wszyscy powinniśmy mieć pewien udział 
w zyskach pod postacią dobrej płacy robotniczej i urzędniczej, albo 
dodatkowego wynagrodzenia". Wszyscy nowowstępujący, bez względu 
na swe wykształcenie, muszą zaczynać od stanowisk najniższych 
a wznoszą się do najwyższych tylko siłą swego uzdolnienia i użytecz
ności. Najniższa p łaca robotnicza wynosi 6 dolarów dziennie. Jeżel' 
rachunki wykazują wzrost zysków, każdy robotnik otrzymuje w ko 
percie przy wypłacie tygodniowej odpowiedni dodatek. Dzięki temu 
robotnicy nietylko mogą utrzymać swe życie na wysokim poziomie, 
ale zbierać oszczędności, dochodzące do kilkudziesięciu tysięcy dolarów 
Ten ich dobrobyt, połączony z wielkim rozrostem przedsiębiorstwa 
wywołał takie oburzenie śród przemysłowców amerykańskich, że icL 
związek wytoczył Fordowi proces o rewolucjonizowanie i rujnowanie 
produkcji zapomocą wysokich płac robotniczych. Naturalnie o strajkach 
w jego zakładach niema mowy.

Robotnikom polskim wystawia Ford t tk ie  św iadectw o: „Ze
wszystkich cudzoziemców zdają się być najsprytniejsi w pomysłach. 
Fołak, nieumiejący mówić po angielsku, pokazał, że osadzenie narzę
dzia w jego maszynie pod innym kątem może podwyższyć trwałość 

narzędzia które zużywało się po czterech czy pięciu cięciach. Miał 
słuszność i mnóstwo pieniędzy zaoszczędzi! mi na ostrzeniu. Inny 
prowadzący wiertarkę przymocował mały przyrząd, żeby po skończo- 
nem wierceniu jej części nie brać do ręki. Przyrząd ten przyjęliśmy 
ogólnie, z czego wynikła znaczna oszczędność."

Porównajmy obraz przedsiębiorstw Forda ze spekulacyjnym, 
nieuczciwością i dwustronną nienawiścią przesyconym, burzami strajko- 
wemi ciągle zamąconym stanem przemysłu w Europie, a zwłaszcza 
w Polsce.
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PR EC Z Z Z AR/AZĄ!
D o u p a d k u  w iary  i m oralności w  naszem  spo łeczeństw ie , 

a  zw łaszcza  do  zep su c ia  n ad z ie i n a ro d u  —  naszej m łodzieży , 
p rzyczyn ia  się ogrom nie  zaraza  rozszerzana  p rzez  b ru d n e , cy
niczne, po rnograficzne  p ism a. O b e c n ie  już do  tego  doszło , że 
ż a rtu , hum oru , radośc i i w ese la  n iem a  b ez  p lu g aw y ch  o p o w ia 
dań  i nagich, a lub ieżnych  m alow ideł.

W  osta tn ich  czasach  w zrosła  liczba w y d aw n ic tw  n iby  to 
h u m o ry sty czn y ch  do  23, a na jgo rsze  z n ich  p o d  w zg lędem  
m o ra lnośc i w y ch o d zą  w 20 i 30 ty siącach  egzem plarzy . W ię k 
szo ść  z tych  w ydaw n ic tw  szerzy  b ru d n ą  i n iską  zm ysłow ość, 
z a p o m o c ą  d ru k o w an eg o  s łow a i ilustracji, szydząc  sob ie  z cy 
nizm em  z w szelkiej uczciw ości.

Jeśli tak  dalej póidzie, to zan ikn ie  u  n as  w szelk ie  p o czu 
cie w stydu  i uczciw ości, b o  m łodzież, p a trząc  n a  w ystaw y
b ru d n y ch  i nag ich  w idoków ek  w  żydow sk ich  p rzew ażn ie  sk lepach , 
lu b  n a  sto sy  pornograficzcycb  w y d aw n ic tw  po ko lejow ych  
sk ład n icach , za traca  w  so b ie  w szelk ie  po jęc ie  o tern, co dobre, 
p .ę k n e  i uczciw e, gdyż widzi,, że tak ie  rzeczy  szerzy się p u 
blicznie i bezkarn ie .

[ *śli ta  zaraza  tak  dalej b ezk arn ie  rozszerzać  się będzie ,
to m oże  w kró tce  i u  nas zjaw ią się ag ita to rzy  z h a s łe m :
„P recz  ze w s ty d e m " , jak  to m iało  n ied aw n o  m iejsce w  M oskw ie: 
gdzie p o d  o p iek ą  bo lszew ick ich  w ładz  w ysz ła  n a  ulice g ru p a  
ludzi zu p e łn ie  b ez  ub ran ia , w  celu  szerzen ia  sw ego  h asła .

M isjona rze w śró d  p o g ań sk ich  ludów  zaczynają  ch rześc ijań 
s k ą  cyw ilizację od  tego , że dzikim  p lem ionom  d a ją  koszulę. 
U nas o b ecn ie  szerzący  się po  ko lejach  z tak ą  pub liczną  
bezk arn o śc ią  i sw o b o d ą  b e z w sty d  p o d k o p u je  religję i d o b re  
obyczaje . A  p o n iew aż  n au k a  ch rześc ijańska  te  w szystk ie  środki, 
szerzące  n ieo b y cza jn o sć  p o tęp ia  i s łudzy  K ościoła, k a p ła 
ni g łoszą  i p rzestrzegają , że to  grzech , w ięc m łodz ież  
lekkom yśln ie  u p rze d z a  się  do  K ościo ła  i jeg o  nauki, p a trząc  
n a  to, jak  w ład ze  św ieckie  n a  szerzem e się tak ich  b ru d ó w  
pozw alają , choć n iek iedy  m niej zabó jcze  i g roźne  w y d aw n ic tw a  
po tra fią  skonfiskow ać, zakazać, zniszczyć, a  n a w e t red ak c ię  
zam knąć.
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C h a m stw o  b e z w sty d u  i lub ieżności d o ch o d z i do  sz c z y tu  
a  ro d ac y  z dz iw ną  b ie rn o śc ią  i n ieśm iałośc ią , ch o ć  sam i s ieb ie  
się  w sty d zą , p a trz ą  n a  tę  zarazę  z za łożonem i rękam i.

K resy  n asze  w o ła ją  o p o lsk ą  d o b rą  książkę  i pożytecznie , 
u św iad am ia jące  p ism a  ośw iatow e, b ie d n a  n asza  m łodzież  n ie m a 
śro d k ó w  n a  zak u p n o  e lem en ta rza  i n a jpo trzebn ie jszych  p o d 
ręczn ików  sz k o ln y c h : ty m czasem  sp o łeczeń stw o  k u p u je  te
b rudy , u trzym uje  w y d aw n ic tw a  najobrzyd liw sze , często  n a w e t 
żydow sk ie  i w łasnym  g roszem  p o m ag a  do  szerzen ia  zarazy, 
co z a s tę p y  naszej m łodzi zam ien ia  w  cu ch n ące  tru p y  i za truw a 
ich  d u c h a !  C zy tak  dalej kon ieczn ie  b y ć  m usi?!

W  im ię d o b ra  naszej m łodzieży , w  o b aw ie  o p rzyszłość  
i m ora lne  zd row ie  p rzyszłych  p oko leń , p rzy  sp o so b n o śc i 
i z okazji S ienk iew iczow sk ich  u roczystośc i ap e lu jem y  do  w szyst
kich  rodziców , w y ch o w aw có w  i nauczycieli, a b y  zajęli się sp ra 
w ą  u zd ro w ien ia  p o d  tym  w z g lęd em  s to su n k ó w  n aszy ch  i w y 
dali w alkę  n ieu b ła g an ą  i s tan o w czą  w szelkiej pornografji. 
Z w y c ię s tw o  w  tej w a lce  pew ne, ty lko trz e b a  być  b e z w zg lęd 
n ym  i ścisłym , zaczynając  od  sieb ie  sam ego , od  w łasnego  
rodzinnego  g n iaz d a : a  w ięc nie k u p o w ać  i bo jk o to w ać  w szel
k ie b ru d n e  w ydaw nic tw a, b o  n ie w y d a w an o b y  ich, g d y b y  nie 
m ia ły  odbiorców .

N iech  n a s tę p n ie  k a ż d e  stow arzyszen ie  ośw iatow e, n iech  
k a ż d e  n a ro d o w e  koło, czy z rzeszen ie  ta k ą  lub  p o d o b n ą  odezw ę 
p o d p isa n ą  p rzez  jak  na jw iększą  liczbę obyw ateli, w ręcza  sw ym  
posłom , d o m ag a jąc  się i żądając, a b y  m ia ro d a jn e  czynniki 
rząd o w e  w ynalaz ły  sp o só b  do  u zd row ien ia  i za tam o w an ia  tej 
fali zgnilizny w  n aszem  życiu.

Z a  Sodalicję N auczycieli szk. pou).: J. W isłocki, J. Gdula.
Z a  Związel^ b. C hyrowiaków: S . Sokolski, W . Ostrowski.

Z a  Sodalicję Konwiktową : J. Z a w a d zk i, K . Łubieński- 
Z a  ChyroWskie K oło Tow. P . Skargi: J. SN.azaraki, j ł -  Udrycki.



Walka z demoralizacją.
Z e b ra n i  w dniu  1 8 X  w sali  C en tr .  To  w. R o ln iczeg o  (K o , 

p e rn ik a  30) d e leg a c i  67 to w arzy s tw  sp o łe c z n y c h  m. W arszaw y 
w liczbie  120 p o s ta n o w il i  p rz e s ła ć  p. P re z y d e n to w i  Rzplitej,  p re 
zesow i R ad y  M inistrów , p a n o m  m in i s t r o m : S p raw  W ew n ę trzn y ch  
Spraw ied liw ośc i  i O św ia ty  — co  n a s tę p u je :

O d pew nego czasu  zepsucie  publiczne w naszem  sp o łeczeń 
stw ie, a  szczególnie w sto licy  zaczę ło  przybierać za stra sz a ją c e  
rozm iary  :

J e s z c z e  do  n ie d a w n a  m ie liśm y j e d n o  p ism o  p o rn ó g ra f ic z n o -  
h u m o ry s ty c z n e ,  dzisiaj m a m y  d z i e s i ą t k i ;  — p ism a  te ,  w y s ta 
w io n e  w e w szys tk ich  k io sk ach ,  n a  ro g a c h  ulic, n a  d w o rc a c h  
i w y s ta w a c h  c z y ta n e  s ą  p rz ez  n a s z ą  m ło d z i e ż ; — b ez w s ty d n e  
f o t o g r a f j e  i o b ra z y  zew sząd  r z u c a ją  się w oczy, b u d z ą c  n a j 
n iższe  ins tyk ty ,  a  co n a jm n ie j  ro z b u d z a ją c  p rz ed w cz eśn ie  n ie
w łaśc iw e z a in te re s o w a n ie  w śró d  m ło d z i e ż y ; — ja k ż e  c z ę s to  
s ' c e n a  p o l s k a ,  c u c h n ą c a  b ez w s ty d em  i go lizną  szerzy  zgni
l iznę  m o r a ln ą  w śró d  n a js z e rs z y c h  w a r s t w ; —  ro z p a s a n ie  n a  uli
c a c h  n ie  d a je  uczc iw ym  m ie s z k a ń c o m  sp o k o ju ,  c z a tu ją c  szcze 
góln ie j  n a  m ło d z i e ż ; — jak ieś  c iem n e  siły w y d a ją  i ro z s z e rz a ją  
ro z m a i te  b lu ź n ie rc z e  i s a ta n ic z n o -c y n ic z n e  p ism a (W o ln a  Myśl 
E w a n g e l ja  Myśli), k tó r e  m o g ą  się m ien ić  i c h y b a  s ą  —  filjami 
m o sk iew sk ieg o  „B ezbożn ika" .

Kiedy się widzi t a k ą  u p o rc z y w o ść  w d em o ra l iz o w an iu  s p o 
łe c z e ń s tw a ,  ła tw ie j  d o s t r z e c  m o ż n a  ta jem n iczą ,  w ra ż ą  d łoń ,  k tó ra  
te rn  w szys tk iem  kieru je .

A n a rc h ja  p o ję ć  i myśli, a n a r c h ja  o b y cza jó w  się  sze rzy  
a  w szyscy, h o łd u ją c  za sad z ie  „n iep rzec iw staw ian ia  się złu"  —  
s t o j ą  z z a ło ż e n e m i  rękam i.

A p rz ec ież  na jw iększym  w rog iem  s p o łe c z e ń s tw a  j e s t  z e p s u 
cie  obycza jów , jak  p o w iad a  n a sz  w ieszcz: „N a ro d u  D u c h  za tru ty ,  
to  d o p ie ro  b ó ló w  bó l" .

T o , co  s ię  dzie je  — p rz e k ra c z a  w szelkie  g ra n ic e  n a jsze rsze j  
to le r a n c j i  i m us im y  z a w o ła ć  n a  a la rm , że  d o b ro  p u b l iczn e  — 
zdrow ie  m o ra ln e  s p o łe c z e ń s tw a  j e s t  z a g ro żo n e .

Kiedy się widzi d em o ra l iz o w an ie  ludzi d o j rz a ły c h  — t r z e b a  
b o le ć ,  że  czynniki rz ą d z ą c e  ta k  m a ło  c e n ią  w a r to ś ć  m o ra ln ą  
sw y c h  obyw ate li ,  — a le  k iedy  się widzi d em o ra l iz o w an ie  m ło 
dzieży, — o b d z ie ran ie  jej ze  w s ty d u  i p c h a n ie  do  ro z p u s ty  — 
t r z e b a  k rzyczeć ,  że  się dzie je  zb ro d n ia ,  z b ro d n ia  s trasz liw a , k tó 
r ą  u k ró c ić  t rz e b a .

177
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Czynniki r z ąd o w e  raz  p o ra ź  daw ały  do z ro zu m ien ia  i wy
ra źn ie  mówiły, iż w u k ró c e n iu  d em o ra l izac j i  b ra k  opinji  s p o łe c z n e j

N iec h że  g ł o s  n a s z  będ z ie  te j  opinji  c h o ć  s ła b y m  w y ra 
zicie lem .

Nie w o ln o  się zb ro d n i  p rz y p a t ry w a ć  z z a ło ż o n e m i  ręk am i — 
ze  z b ro d n ią  t r z e b a  w alczyć. A k tó ż ,  jeże li  n ie  R ząd  p rzed ew szy s-  
tk iem , j e s t  do  teg o  o b o w ią z a n y !

Nie p ros im y, a le  d o m a g a m y  się  od  R ządu , by  r a z  n a  se r jo  
z e c h c ia ł  w n ik n ąć  w t e  sp raw y  i o d p o w ied n iem i ś ro d k a m i  ro z p a -  
s a n ą  a n a rc h ję  o b y c z a jo w ą  sk u te c z n ie  ukróc ił .  Ż ąd a m y  z a s to s o 
w a n ia  i s tn ie ją c y c h  u s taw .

D o m a g a m y  się od  R ządu , żeby  d a ł  M ł o d z i e ż y  b yć  c z y s t ą ,  
a  n a m  p ozw oli ł  o d e tc h n ą ć  zd ro w ą  o b y c z a jn o ś c ią  pub liczną .

N a s tę p u ją  p o d p isy  l icznych  s to w a rz y sz e ń  i o rgan izacy j .
P o w y ż sz ą  o d ezw ę w rę czy ła  p o m ien io n y m  d o s to jn ik o m  d e 

le g a c ja  w n a s t ę p u ją c e m  sk ład z ie  : X. Dr. Z. C h o ro m a ń sk i ,  p o s e ł  
I r e n a  P u zy n ian k a ,  p. F e l ic ja  K arszo -S ied lew sk a ,  p. J a n o t a  B zow 
ski, p. L. S. Kamiński.

Czasopisma w Polsce.

W  roku bieżącym  w ychodziło razem  1430 czasopism . 
W  języku  polskim  . . . . .

niem ieckim  . . . . .
w  żargonie  żydow skim  . . . . .  
w  języku  rusińskiem  i białoruskim

rosy jsk im  . . . . .
„ francuskim  . . . . .
„ angielsk im  . . .
„ litew skim  . . . . .

esperanto  . - . . .
W  liczbie tej w ychodziło . . . .
W  W arszaw ie w ychodziło
W  Poznaniu  . . . . . .
W e Lw ow ie . . . . . .
W K rakow ie . . . . . .
W  Łodzi . . . . . .
W W ilnie , . . . . ,
W K atow icach . . . . . .
P o za  granicam i P o lsk i w ydaw ano 32 czasopism a 

ryce  115.

1296
70
45
30

9
3
2
1
1

124 dzienników  
402 czasopism a 
135 
128 
105 

53 
38 
35

polskie, a  w Ame-
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GNIAZDO RODZINNE.
Minął rok, a Władzio Jankowski miał zasiadać do matury. Pragnął 

j ą  zdać jak najlepiej, więc pracował wytrwale, ale prosił listownie m am ę| 
aby u księdza proboszcza zamówiła na jego intencję Mszę św. Właśnie 
siedzieli państwo Michałowie na ganku, gdy Józek pizywiózł z poczty 
♦etegram od Władzia: „Zdałem celująco, przyjeżdżam we czwartek 
wieczór". Ucieszyli się rodzice i zaczęli się naradzać, co Władziowi 
sprawić, czem go najwięcej ucieszyć.

— Ja myślę, rzekł wkońcu p. Michał, że największą mu sprawię 
przyjemność, gdy go wezmę na krajoznawczą wycieczkę, bo Władzio 
prócz Lwowa i Krakowa jeszcze nie zna reszty Polski, więc wybiorę 
się z nim do Częstochowy najpierw, potem do Poznania, Torunia 
i Warszawy, następnie przez Grodno do Wilna, a potem przez Pińsk 
Łuck wrócimy do domu.

— Ja mu dam po moim ojcu złoty zegarek i coś na tę podróż 
dołożę grosza.

Na drugi dzień pod wieczór rozpromieniony maturzysta rzucił się 
rodzicom w objęcia, a przy kolacji wciąż opowiadał, jak mu się przy 
maturze wiodło, jak nadspodziewanie otrzymywał pytania, z których 
najbardziej chciał być pytany, jakie było pożegnanie amturjentów i po
kazywał giupę fotograficzną swoich kolegów. Obecny przy kolacji ksiądz 
proboszcz podarował swemu chrzestniakowi stary na blasze malowany 
obraz Jasnogórski oraz pierwsze wydanie trylogji Sienkiewicza. Mama 
przyniosła złoty zegarek, a ojciec zapowiedział omawianą poprzednio 
wycieczkę i obiecał jutro jakiś prezent dołożyć.
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Nazajutrz po obiedzie poszedł p. Michał do swego pokoju z Wła
dziem i wyjąwszy z biurka złoty sygnet z herbem rzekł:

—  To jest pierścień po moim bracie, a twoim stryju zmarłym, bo 
mój, który noszę, jest po moim ojcu.

Władzio uradowany zaczął mu się przyglądać i pytać ojca, cc 
właściwie ten herb oznacza ?

— Nasza rodzina i 90 innych pieczętowała się herbem Nowina. Jak 
tu widzisz na tarczy jest ucho od kotła, a w środku miecz ostrzem 
na dół zwrócony. Nad tarczą zaś jest hełm w koronie, a nad nią noga 
z ostrogą kolanem niby klęcząca. Niektórzy utrzymują, że herb Nowina 
jest jakąś odmianą, czy uzupełnieniem herbu Złotogoleńczyk. Ten ostatni 
miał tę nogę nie w górze, ale właśnie na tarczy. Bielski utrzymuje, że 
Bogna, matka św. Stanisława Szczepanowskiego była herbu Złotogoleń
czyk, a także kasztelan krakowski jej krewny Świętosław, który pośred
niczył między narodem a Leszkiem Białym.

— Któryż więc jest starszy ?
— Zdąje się, że Złotogoleńczyk; mętne są o jego pochodzeniu 

wiadomości legendarne. W pewnej przegranej bitwie hetman i jego rot
mistrz dostali się do niewoli i zostali razem skuci jednym łańcuchem, 
W  więzieniu rotmistrz z miłości ku ojczyźnie, wiedząc, że od wolności 
hetmana wiele bardzo zależy, uciął sobie nogę, co dało sposobność 
uciec z więzienia hetmanowi. Król, u  którego byli oni obuj więźniami, 
dowiedziawszy się o tem, tak był wzruszony postępku m rotmistrza, 
że kazał go troskliwie leczyć, a po uzdrowieniu obdarzył wolnością 
i nogą ze złota. Który to król i kiedy, nic o tem kronikarze i sam 
Niesiecki powiedzieć nie umie.

— To jednak w tych herbowych znakach często dużo piękna 
i wzniosłych prawd się zawiera, a ja nigdy dotąd nie zwracałem na to 
uwagi. A o herbie Nowina czy są jakie pewniejsze wiadomości?

—  Przodek tego herbu miał go otrzymać od Bolesława Krzywo
ustego, tylko są sprzeczne wiadomości, czy za zasługi na polu bitwy 
pod Haliczem, czy też, jak inni podają, na Psiem polu. A mianowicie i 
walczący rycerz zauważył, że pod królem w czasie potyczki konia ubito: 
więc podał mu swego, a sam walczył mężnie pieszo, aż wreszcie utracił 
nogę. Otóż za ten czyn miał mu król dać do herbu złotą goleń.

— Ale przecież, mówił dalej Władzio, obecnie w Polsce herby 
i tytuły zniesione, a wobec demokracyjnych prądów, czyż można do 
nich, jaką wagę przywiązywać.

—  Już życie samo i stosunki krajowe zniosły przywileje szlachty 
dawno, ale nikt nie może znieść i zniweczyć historycznych tradycyj, 
które winny być pobućka do wszystkiego, co szlachetne i dobre dla 
pokoleń następnych. Jak cały naród szczyci się Kochanowskim lub Skargą, 
Batorym lub Sobieskim, Żółkiewskim i Mickiewiczem, jak własnością.
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całej Polski bez względu na stany sa święci Patronowie Polski — kość 
i  krew z krwi i kości naszej, jak Kościuszko i Bartosz Głowacki lub 
X. Antoniewicz życiem swem i czynami przynieśli chlubę i sławę całemu 
narodowi, tak też i zasłużony przodek naszej rodziny nie może być 
obojętnym dla nas ich potomków.

—  A cóż my wiemy o naszych przodkach Jankowskich.
— Mego ojca a twego dziadka znałeś i wiesz, jakim byi obywate

lem, jakim ziemianinem, jak go cała okolica szanowała jako wielkiego 
patrjotę i gorliwego katolika. Nasz pradziadek był dzielnym żomierzem 
w obu powstaniach. W  salonie wiszą dwaj Jankowscy, Józef generał 
wojsk koronnych za Augusta III, był też komendantem Zamościa, a jego 
syn  Konstanty był deputatem na trybunały i sejmy, a tego znów syn 
wybudował nasz obecny kościół w Wierzbnikach. Swego czasu szukałem 
po archiwach, czy gdzieś nie znajdę jakiejś plamy lub brzydkiego pro 
cesu, ale nie znalazłem Jankowskiego zamięszanego w sprawę, któraby 
ujmę przyniosła naszemu nazwisku.

Może jednak był ktoś taki, ale i wśród pszenicy muszą być nie
kiedy i chwasty i kąkol. Jeśli ci dziś daję tę rodzinną pamiątkę, to wła
śnie na to, aby ci przypominała nie szlachectwo, bo to nie jest twoją 
żadną zasługą, ale aby cię pobudziła do szlachetności w  życiu całem 
i w postępowaniu, byś klejnotu rodzinnego nie poniżył przez nieszlachetne 
życie.

— Teraz rozumiem, wr jaki sposób gniazdo rodzinne jest kadrą 
i szkolą, zasilającą cały naród i jak ważnym czynnikiem w wychowaniu 
jest otoczenie i tradycje rodowe.

Po tej rozmowie Władzio zaczął się przygotowywać do podróży, 
gdyż ojciec zapowiedział, że muszą się spieszyć z wyjazdem, aby na 
żniwa wrócić, bo podróż potrwa dwa tygodnie.

Przygotowanie to m ało  przede wszy stkiem polegać na przeczytaniu 
odpowiednich wiadomości historycznych i opisów miast, które miano 
zwiedzać, toteż Władzio zabrał się do studjowania podręcznej ency- 
klopedji i czynił sobie krótkie notatki. Za namową mamy przeczytał też 
Pola „Pieśń o ziemi naszej" i kilka przewodników, jakie znalazł w  do
mowej bibljoteczce.

D. 10 czerwca wyjechali pan Michał z Władziem w podróż okrężną; 
a powrót tak ułożono, aby zabrać resztę dzieci ze szkół i wrócić z nie
mi na wakacje. Pani Anna została sama doglądając zbiorów siana. D. 
27 czerwca w dworku państwa Jankowskich ruch był n iezw ykły; czy
szczono i zamiatano pokoje, przygotowywano sutą kolację nietylko na 
powrót ojca z dziećmi, ale miano po raz pierwszy obchodzić imieniny 
Władzia. Już rano poszły dwie pary koni na stację, a popołudniu przy
jechała z dziećmi siostra pani Michałowej z pobliskiego sąsiedztwa.

W czasie kolacji stół w jadalni otoczyło kilkanaście osób, co się
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dotąd za pamięci młodych mieszkańców dworku jeszcze nigdy me zda
rzyło. Pan Michał ukazując gościom butelkę miodu oznajmił, że był on 
sycony w roku urodzin Władzia, a skoro Władzio już otrzymał świa
dectwo dojrzałości, to zasługuje, by nim jego zdrowie wypić, poczem 
obszernie tłomaczył zdanie:

Nie dojrzał, choćby go stopień doktora ozdobił,
Kto sobie zasad życia nie wyrobił.
Po tych życzeniach Władzio ucałował rękę ojca i matki, a otrzy

mawszy pozwolenie w te słowa się odezw ał:
Wszystko, co mam po Bogu rodzicom najdroższym zawdzięczam. 

Pamiętam dobrze, jak ciężko pracował kochany tatuś, jak się biedził, 
aby długi spłacić, uruchomić gospodarstwo, potem aby zapłacić 
daniny majątkowe i lasowe, jak mama każdy grosz szczędziła, 
aby nas do szkół wysłać i tam utrzymywać, a wszystko czynili 
dla nas, aby Wierzbniki nienaruszone dla nas pozostały. Wdzięczny też 
jestem drogiemu Ojcu i za tę podróż po Polsce całej i wielkiej, którąm 
poznał i jeszcze więcej ukocnał, bo mi się rozszerzyło serce patrząc na 
pomniki przeszłości, rozszerzył mi się i pogląd na tę wielką Poiskę. 
Później będę szczegółowo opowiadać rodzeństwu, com tam widział, ale 
tu tylko zaznaczam, że cieszył mię zarówno ratusz poznański jak i fa
bryka maszyn rolniczych Cegielskiego, radowałem się zwiedzając Łódź 
nową i przemysłową, ale również napełniało się me serce dumą szla
chetną, gdym zwiedzał zamek królewski w Warszawie i skarby archi
tektury w Wilnie. Ale muszę się przyznać, że gdyśmy dojeżdżali do 
Wierzbnik, gdym zobaczył wieżyczkę naszego kościoła otoczoną lipami, 
gdyśmy już z gościńca skręcili na własną drogę do domu, czułem się 
najszczęśliwszy. Powiedziałem kiedyś rodzicom, że kocham Wierzbniki, 
ale dziś ta miłość jeszcze się spotęgowała, bo zrozumiałem doniosłość 
rodzinnego gniazda. Kościół, rodzina i gmina to podwaliny siły i potęg1 
Ojczyzny.

Po tych słowach Władzia jakiś czas tylko po cichu szeptano, do
piero ksiądz proboszcz rozmowę ożywił, winszując Władziowi wymowy 
i dobrego głosu, wróżąc mu, że jak zostanie kiedyś posłem, to go w sejmie 
będą z uwagą słuchać, a te słowa rozweseliły zebranych i rozmowa 
potoczyła się swobodnie i wesoło. (C. d. n.)

K upować u żydów  zn aczy  żyw ić, op łacać, tuczyć, zbogacać  
trzym iljonow ą armję nieprzyjacielską.

T ego nie czyni żaden inny naród na sw iecie tylko Polacy. 
H andel polski się n ie rozwija, bo nie kupujesz tylko o swoich, 

bo sprzedajesz żydom . Kupuj w reszcie u ch rześcijan !
Popieraj sw ego, unikaj obcego !
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MYŚLI I RADY.

Chrystus uczy zasad biegunowo odmiennych od zasad świata 
a  u<£tąc ich potępia świat i piętnuje go jako pełen błędu i zepsucia

Świat mówi: Błogosławieni bogaci, albowiem oni mogą hulać, 
niebo mieć już tu na ziemi.

C hrystus: Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest kró
lestwo niebieskie.

Ś w ia t:  Błogosławieni, którzy mogą zemstę swoją zaspokoić, gdyż 
słodką jest zemsta.

Chrystus: Błogosławieni cisi, albowiem oni posiędą ziemię.
Świat: Błogosławieni, którzy nie potrzebują ciężko pracować 

i nie m ają  znoju i trudu; gdyż jedynem szczęściem na ziemi jest 
lekkie i wygodne życie.

Chrystus : Błogosławieni, którzy płaczą albowiem będą pocieszeni.
Św iat: Błogosławieni, którzy dobrze jedzą i piją i są zawsze syci.
Chrystus : Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, 

albowiem będą nasyceni.
Świat: Błogosławieni, którzy sami o siebie dbają i idą przez 

życie rozpychając się łokciam i; słabi nie m ają  racji istnienia, niech giną,
Chrystus; Błogosławieni miłosierni, albowiem oni m łosierdzia 

dostąpią.
Świat: Błogosławieni, którzy żyją w rozkoszach cielesnych

i zaspakaja ją  swe namiętności. Niech żyje rozkosz, choćby dusza miała 
się zbrudzić!

Chrystus: Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga 
oglądają.

Świat: Błogosławieni, którzy nie ustępują przed nikim, ani na 
krok, choćby mieli siły użyć ; gdyż ustąpić drugiemu, to wstyd i po
rażka.

Chrystus: Błogosławieni pokój czyniący, albowiem oni będą 
nazwani synami bożjmi.

Ś w ia t : Błogosławieni, którzy mają poparcie u możnych tego 
świata, gdyż droga ich żywota usłana iest kwiatami. Błogosławieni, 
gdy wkoło was szemrze chór pochwalny, gdy was pieniądzmi i zaszczy
tami obsypują. O wy szczęśliwi, wyście osięgnęli wszystko pożądani?, 
godne — radujcie się albowiem obfite jest szczęście wasze.

Chrystus: Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla spra
wiedliwości: albowiem ich jest królestwo niebieskie. Błogosławien 
jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was będą i mówić 
wszystko złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie. Radujcie się i we
selcie się, albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesieeb.

Doss — 'Uhullie...
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N IE P O K A L A N E J .

O d Ciebie wszystko, co piękne płynie, 
B oże ukryty u) niebios k ratnie,
A le  nad wszelkie piękności czary,
Co z  światów Twoich zlecą bezmiary, 
Jest najpiękniejsze rąk Twoich dzieło — 
Stworzenie, co się w czasie po czę ło : 
TKCcrya P a n n a  —  stworzeń k orona> 
B laskiem  nadziemskim opromieniona.
0  spłyńcie cudne nieba szafiry,
Spłyńcie naisłodsze akordy liry,
Spłyńcie najżywsze  ^o/ory tęczy
1 wszystko piękne, co ziem ię wieńczy. 
Słow icze pieśni, świątyń organy
I  pieśni, które lud nasz kochany  
P fu c i w majowe wieczory słodkie —  
Spłyńcie w ogromnej piękności zwrotkę 
K u  czci niebieskiej, anielskiej P an i, 
Której cień grzechu duszy nie rani. 
W ita j M aryo Pfjiepokalana.
Św ia t dziś przed Tobą zgina kolana. 
D zw onią dla Ciebie poetów lutnie, 
P ędzle  malują Ciebie na płótnie,
Twoje dziś Wszędzie rozbrzmiewa Im ię  
P rzez  światów B ożych  dale olbrzymie. 
N a  ludów, które u stóp Twych k h c zą ,  
Pow iej ukojeń i pociech tęczą, 
N iepokalana niebios Królowo,
Coś porodziła przedwieczni Słowo.
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POSTANOWIENIE SOPALISA.

N ajśw . M atko ! P ra g n ąc  b y ć  w iernym  sy n e m  T w oim , 
p o s ta n a w ia m  uroczyście, w o b e c  ca łego  n ieba , sp e łn ia ć  z m i
łości ku  T o b ie  n a s tę p u ją c e  p rzysług i:

W szelk iem i sp o so b am i s ta rać  się  o czystość  obyczajów , 
p raw d z iw ą  p o b o żn o ść  i p ilność  w  n au k ach .

P rze to  p rzy rzekam  Ci uroczyście, o M atko  najd roższa , strzec  
się  s tan o w czo  n iem o ra ln y ch  rozm ów  i w  m iarę  m ożności je  
zw alczać, a  n a d to  usiln ie  un ikać  m iejsc, w  k tó ry ch  n iew inność  
1 czystość  n a ra ż o n ą  b y ć  m oże.

W y rzek am  się s tanow czo  czy tan ia  z łych  książek , p ism  
i dzienników , p o d k o p u jący ch  w iarę  i p su jących  d o b re  obyczaje .

N igdy  nie o puszczę  ran n eg o  i w ieczornego  pacierza , 
co dz ienn ie  odm ów ię  d z ie s ią te k  różańca , z rob ię  kró tk ie  czy ta n ie  
d u c h o w n e  i o d p raw ię  w ieczorny  rac h u n e k  sum ien ia , o ile zaś  
w arunk i pozw o lą  codzień , a  p rzynajm nie j w  so b o tę  w y słu 
c h am  M szy św .
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Jako  czciciel Tw ój, o M arjo, usiln ie p o s ta n a w ia m  o d z n a 
cza ć się  p ilnośc ią  w  n a u k a ch  i w ystrzegać  się  p różnow ania , 
jak o  ź ró d ła  w szelk iego  złego.

C zas mó; tak  so b ie  ob iecu ję  rozłożyć, a b y  n a p rz u d  w y 
k o n ać  zaw sze  to, co kon ieczne , obow iązkow e, p o tem  to, co 
p o ży teczn e , a  n a  końcu  d o p iero , co p rzy jem n e  i s łużące  ku  
rozryw ce.

D la D rzypodow ania  się T o b ie , o N ajśw . M atko, p o s ta n a 
w iam  tak  oddzia ływ ać, w e d le  sił m oich  n a  tow arzyszy , by  
zb łą k an y ch  w p ro w ad z ić  n a  d rogę  cnoty .

W y ch o w aw co m  i p ro feso rom  okazyw ać, b ę d ę  szacu n ek  
i p o słu szeń stw o , z a ch o w am  tak że  p rzep isy  szko lne.

D la uczczen ia  C iebie, o N ajśw . M atko, ob iecu ję  Ci w  ca- 
łe m  p o s tę p o w an iu  m o jem  n ie  zw ażać  n a  w zg lędy  ludzk ie  
i s ta le  d ąży ć  d o  w y rob ien ia  się  n a  w y b itn eg o  ka to lika  tak  
w  życiu  p ry w atn em , jak  i pub licznem .

A b y m  zaś tern  ła tw ie j m óg ł zach o w ać  czystość, róść 
w  p o bożności, rob ić  p o s tę p y  w  n a u ce  d o sk o n a len iu  sieb ie , 
p rzyna jm nl jj co ty d z ień  do  S a k ram en tó w  św. p rzy s tąp ię  i p o 
s ta n o w ie n ia  te  odnow ię .

T e  d o b re  m oje  chęci u  s tóp  T w oich , N ajśw . M atko , sk ła 
d a m  i p ro szę  Cię, b y ś  m i p rzyczyną  S w oją  jakna job fitszą  w y 
p ro siła  u  S e rca  B ożego ła sk ę  do  w iernego  ich  w y p e łn ien ia .



BIESIADA P R Z Y J A C IE L S K A .
Po długiej n iebytności w Chyrowie okoliczności pozwoliły mi 

K onw ik t odwiedzić , a  teraz w róciwszy do dom u i zw ykłych  co
dziennych zajęć, rozw ażam  i analizuję m oje wrażenia, z k tó ry ch  
kilKa rzucam  na papier, bo może się Redakcji  przydadzą.

W szed łem  do konwiktowej kaplicy, ale pon iew aż  była szczelnie 
zapełniona, więc udałem  się na chór, skąd  oczom  moim prześliczny 
p rzedstaw ia ł się widok. Nad o łtarzem  mozaiki czterech E w angie- 
listów, którzy n am  zostawili źródła wiary i nauki Chrystusowej. 
L am p y  elektryczne pięknie uw ydatn ia ły  oświetlając wieiki ołtarz ze 
s ta tuą  O p iek u n a  młodzieńczych lat tutejszej m łodzieży. Bogato z ło 
co n e  h eb a n o w e  tabernaku lum  — tron naszego Boga i Z baw cy , 
a  zarazem  skarbnica i źródło p o karm u  i siły życia duchow nego, było 
g łów nem  centrum , na  które były zw rócone oczy tego półtysiąca 
m łodzieży, zajmującej ławki kaplicy. Jeszcze po bokach  n ad  dębo- 
wemi drzwiam i obrazy polskich P a tronów  Kostki i Boboli uzupeł
niają całość tej kaplicy, k ‘óra rzeczywiście podnosi duszę do Boga.

W iele podróżow ałem  po  P o lsce  i zagranicą, ale nie zdarzyło 
mi się widzieć, ab y  naraz  wyszło do ołtarzy 13 k a p ła n ó w ;  jesttc 
w praw dzie  z prak tycznych  w zglęoów  konieczne, bo  księża m uszą  
iść w krótce do szkoły, ale i p od  tym  w zględem  kaplica konwiktowa 
stanow i rzadki unikat.

G d y  cały K onw ikt zaśpiew ał znaną mi z moich czasów  pi<śń 
„D o Tw ej dążym  kap licy1', to sam  nie rozum iejąc d laczego ro zp ła 
k a łem  się serdecznie, choć już daw no  n a  moich oczach  łzy p łaczu 
n ie  powstały. Jest w  tem  śpiewie m łodzieży jakaś  siła, jakaś  moc, 
m usi być w tych  sercach  wiele d obra  i piękna, bo  nie m ogliby ci 
ch łopcy  tak  śpiewać, nie p ragnąc pochw alić  Boga i uczcić Boga. 
rodzicielki.
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A le  najw iększe w rażen ie  po łączone z radośc ią  zrobiła na mnie 
chwi a Kom unji św. C hoć to był dzień pow szedni,  u jrzałem  przy 
Stole P ańsk im  ogrom ną większość konw ik to rów  i zdaw ało  mi się, 
że ten  św. Józef p o d a je  tej m łodzieży to Boskie Dziecię, k tóre  na  
sw ych rękach  piastował. Z am yśliłem  się w patrzony  w ten w spania ły  
widok... W ychodząc  z kaplicy  m iałem  w sercu otuchę i nadzieję, że 
przecież z tej m łodzieży pew n a  część w yrośnie na  p raw dziw ych  
katolików, poży tecznych  Kościołowi i Ojczyźnie.

W kró tce  po  śn iadaniu  w ybra łem  się sam  do lasu. P o  co, zaraz 
wyjaśnię. Jeszcze na  kilka lat p rzed  wojną, gdy część naszych  
Sodalis^ w yjechała do Częstochow y, pew nego  m ajow ego wieczora 
przybilśmy n a  świerku w lesie kapliczkę z obrazem  Jasnogórskiej. 
O dśp iew aliśm y  „Cześć Marji" i inne pieśni p rzyczem  ś. p. S taszek  
M yszkowski w tórow ał p ięknie na  trąbce. O d tą d  ilekroć szliśmy na 
p rzechadzkę w te strony, to dywizja s taw ała  i śp iew ała  nasze; 
Królowej i Matce.

O braz  ten  bardzo mi utkv ł w pamięci. Nastałyfciężkie czasy 
wojennej tułaczki. Nie wiem  dlaczego, ale ilekroć w czasie wojny 
na  swojej czy obcej ziemi u jrzałem  gdz :ś p rzydrożną kapliczkę, to 
zaw sze rni się p rzypom ina ła  ta nasza  w lasach Chyrowskich. Przy- 
ciskaiąc do piersi mój sodalicyjny medal, s taw ia łem  sobie pytanie, 
czy też tam  w lesie nasz obraz pozosta ł  ca ły ?  P rzechodziły  około 
niego rć hre wojska, b łąkały  się nieraz i kule, więc m r e wciąż na 
myśl przychodziło, czy też obraz ocalał. I oto d laczego wybrałem  
się po przyDyciu do Chyrow a d c  lasu. N a widoic ocalonego obrazu 
ucieszyłem  się bardzo, a zdaw ało  mi się, że odzyskałem  i o d n a 
lazłem najw iększy jakiś skarb, k tóry  mi w czasie w ojny  zaginął. 
K lękną łem  n a  ziemi pokryte j  ran n ą  rosą i sercem przepełn ionem  
radością  długo się bez słów modliłem...

P ow sta łem  pe łen  ufności, że moje osobiste i losy Ojczyzny 
kochanej będą  zabezpieczone, bo M arja nie p rzes tan ie  być naszą 
n a jd roższą  M atką  P an ią  i Królową.

Sodalis tAĆ. 

Mysłowice, 25,IX 1924.
W p raw d z ie  już kilkakrotnie zdarzyło  się, że W a sz  stary Chy- 

row iak nie d aw ał o sobie znaku życia, ale najdłużej po roku  milczenia 
spieszył odnowić sw ą łączność z Chyrow skim  K onwiktem .

O becn ie  jednak  uporczyw e m oje milczenie już m nie sam eg o  
oburzeniem  na sam ego  siebie napełn ia ło  i w yw oływ ało  już nieraz 
owo c ice ro ń sk ie : „Q uo usque tan d em .. .? "  w mej własnej duszy, 
przez O jców zaś m ogło  być słusznie u w ażan e  jako obojętność 
i zapom nienie Chyrowa.
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A przecież tak nie jest.
Z a  dużo  wijiienem W am , kochani Ojcowie, za ośmiolecie moich 

gim nazjalnych n auk  w Chyrowskim  Z ak ładzie  i za ugruntow anie 
tych zasad  życiowych, k tóre  są jasnym  i p ew nym  drogow skazem  
w duchow ej rozterce, a w strapieniach otuchy ba lsam em  i w y trw a
nia  zachętą. I odczuw ałem  często ten  b rak  bliższego z C hyrow em  
kon tak tu  i często w ybiera łem  się, by  znów naw iązać tę nić łącznosoi •—■ 
ale tak  jakoś odk ładałem  z dnia n a  dzień i mijały dnie i miesiące.

N adesłan ie  mi ostatniego num eru  gazetki, świadczące, ze 
w sercu K ochanego O jca  R edak to ra  pozostała  jeszcze odrobina 
pobłażania  dla za tw ardzia łego w sw em  milczeniu C hyrow iaka — 
skruszyło ostatecznie m oją apa tję  do p isania listów —  chcę więc, 
zw łaszcza w obec  tego srebrnego jubileuszu mego wyjścia z Kon" 
w ikiu  -— n a  razie choć p isem nie odnow ić stare węzły łączące m ię  
zaw sze  —  m im o mego milczenia —- z Chyrow skim  Z ak ła d em  i za
pew nić W as, kocnani O jcow ie, że zaw sze w wdzięcznej pamięci 
zach o w am  lata  spędzone  w Chyrowie i że ile razy  w sp o m n ę  n a  tę 
m oją  chyrow ską Uczelnię — staje mi p rzed  oczym a ta  wzniosła 
d ew ’za W aszego  w ychow ania  : „Deo, Patriae , A m ic i t iae11.

Ż a łu ję  najmocniej, że z p o w odu  rozp sanych już na  koniec 
września rozpraw  i naw ału  pracy po  ferjach nie mogę osobiście 
wziąć udziału w zjeździe kolegów n a  28 b. m. zapow iedzianym .

Chętnie pospieszyłbym  do Chyrow a, aby  osobiście podziękow ać 
K ochanym  Ojcom  za tru d y  w ychow ania  i zd row e ziarna nauki, by 
zobaczyć się z kochanym  O jcem  R edak torem , k tóryby z początku  
m o^e trochę „m ruczał"  na zatw ardzia łość Chyrowiaka, ale po tem  
otworzyłby m u swoje ram iona z tern sam em  zło tem  sercem, by 
pogaw ędzić  z ko legam i i stare w spom nienia  odnowi

P isem nie  więc — gdy nie m oże być inaczej biorę ca łem  ser 
cem  udział w  zjeździe. — Dla m oich W ychow aw ców  i P rofesorów  
w yrazy wdzięcznej pam ięci i serdecznej podzięki za Ich pośw ięcenia  
p e łn ą  p racę  w ychow aw czo-naukow ą. Moim Kolegom  serdeczny 
uścisk dłoni, miłe w spom nienia  z lat szkolnych razem  spędzonych  
i życzenie, byśm y  się zjechać mogli w czterdziesto lecie  naszego  
egzam inu  dojrzałości w jak  największej liczbie — dla Sodalicji 
chyrowskiej, której członkiem od  30 lat jestem , zapew nienie , że 
p rzy  sztandarze  Niepokalanej zawsze stać p ragnę  — a dla chyrow- 
skich sokoląt, dla tych m łodych  Kolegów, którzy do tąd  p rzebyw ają  
w  chyrowskich m urach  —  „Szczęść B ożeu w ich p racy  i życzenie, 
by  k ażd y  z nich stał się n iestrudzonym  szerm ierzem  odrodzenia 
duchow ego  i ugrun tow ania  potęgi wskrzeszonej naszej Obczyzny.

Tym  zaś, którzy już odeszli — W ychowawcom i Kolegom  
moim gorące wspom nienie i prośba do Boga o spokój Ich duszy.
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Słów jeszcze parę  o so b ie :  W  m arcu 1921 r. zostałem  p rzezn a 
czony do  służby sędziowsKej na G órnym  Śląsku i w obec tego, że 
w tej dzielnicy jak  w iadom o obowiązują u s taw y pruskie, delegow any  
zos ta łem  do W ielkopolski i pół roku  w różnych odstępach  czasu 
spędz iłem  w Poznaniu , Gnieźnie i Bydgoszczy. Jakkolw iek m e b a r 
dzo uśmiechało mi się na  starsze lata uczyć innego u s taw odaw stw a , 
naginać do now ych stosunków  — jednakże  uw ażając  się za karnego 
żołnierza Rzeczypospolitej, nie starałem się wcale z tego obowiązku 
wyłam yw ać.

O d  21 czerwca 1922 tj. zaraz po  objęć.a tej części prastarej 
naszej dzielnicy urzędu ję  jako  sędzia  w M ysłowicach n a  G órnym  
Śląsku. Z  początku trudno dość było  po 18 latach sędziowskiego z a w o 
du  w edle  ustaw  austrjackich przyzwyczaić się do  pruskiej p ro ce 
dury, całe foljały m iałem  po niemiecku, co rów nież nie p rzyczy 
niało się do ułatwienia w pracy; szczupła ilość sędziów, było nas 
trzech, gdy w niemieckich czasach było ośmiu — ale jakoś powoli 
przy  Bożej pom ocy już trzeci rok  swej pracy w tej dzielnicy rozpo
cząłem, przyzw yczajając się do lokalnych stosunków. Z aak l im a ty 
zow ałem  się jako tako, synowi": moi uczęszczają tutaj do g im nazjum , 
starszy Staś do VI, zaś m łodszy A d a ś  do Il-girrnazjalnej. M am y 
tutaj wszystkie dzielnice reprezentow ane, dużo jest także „G alic j ł-  
k Aw “, z k tórym i natura lnie najwięcej żyję.

Ile możności biorę tu udział w pracy o św ia to w e j ; — dużo oar- 
dzo tu  trzeba robić i dużoby się dało  zrobić, byle z wytrwałością, 
w yrozum ieniem  ' sercem.

Z e  żyjem y tu jak  na wulkanie, że des trukcy jna  praca  naszych 
wrogów wysila się n a  wzniecenie zam ętu  i oderwanie Ś ląska od 
Macierzy, z.s w tem  d o p o m ag a  itn n iedo łęstw o  pew nych  czynników  
i nasza partyjność — nie potrzebuję opisywać, bo  zanad to  ta  bo
lesna  rzecz jest znana.

K ończę już to p ierwsze moje po latach odezw anie  się i zasy
łam  K o ch an em u  Ojcu serdeczne pozdrowienia.

Stefan Hanfyieusicz.

D otrzym uję  słowa i piszę, choć i czasu i wesołej treści dla 
listu  brakuje. N ajpierw  dziękuję za K a lendarzyk  Skargow skiego  

Ccsła, w którym  jest wiele zdrow ych nasion, choć w krótkich sło
wach. P o d o b a ło  mi s.ę też S p raw ozdan ie  Z w iązku  głównie z tego 
pow odu , że nicm  była praw da, a nie frazesy i blaga, jak  to słyszę 
i  czytam  w spraw ozdan iach  ro :nych stowarzyszeń. Lepiej zaw sze 
;ść przez życie p raw d ą  niż p różną  chwałą, a  brak  czynów i pracy 
tu szow ać  tylko zam iaram i i projektami.

P o łożen ie  m ater ja lne  nasze  t. j. u rzędn ików  jest obecnie bar-
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dzo ciężkie i o tem  kilka słów, bo może i młodzieży się to przyda, 
ab y  szanow ała  k ażd y  grosz i p racę  rodziców. M oja pensja  miesięczna 
d o  odtrąceniu  n iek tórych  stałych obciążeń w ynosi 400 zł. Mieszkanie 
kosztuje 70, służąca 30 zł., szkoła za dzieci 60 z ł , światło opał 
i pranie 40 złotych. A  teraz pozostaje  na  wyżywienie 6 osób ze 
sługą, na ubranie  itd. tylko 200 zł. m iesięcznie ; p raw d a  że to nie 
wesoły  b u d że t?

Z aw ied liśm y się w nadzie jach, bo wciąż sądzono, że po 
w ojnie będzie  ła tw o  o p racę  i zajęcia, a  tu tym czasem  znam  m ło 
dych ludzi z ukończonemu studjami, którzy pozosta ją  bez  posady  
odpow iedniej  do  ich wykształcenia, a naw e t  przerzucają  się do 
innych  zaw odów , do k tórych  nie są fachow o uzdolnieni, co z p ew 
n o śc ią  ani sprawie społecznej, ani im na dobre  nie wyjdzie. A  ten 
s tan  w n aszem  życiu również mię martwi, bo mój bliski k rew ny  
z ukończoną  a g ro n o m p . poszedł na  m arną  p o sad ę  w jakim ś banku , 
k tóry  ledw ie  w egetuje  i m oże lada  dzień sw ych  u rzędników  
rozpuści.

M ężne i jasne wystąpienie Z w iązku  z odezw ą „Precz  z z a raz ą1* 
podo isane  przez p rezesa  Sokalskiego, k tó re  czyta łem  w „Słowie 
P o lsk ie m “ bardzo  mi się podobało  i bardzo  się tem  ucieszyłem , 
gdyż choć pew n a  część naszego  społeczeństw a n ad  tem  się zas ta
now i i p rzestanie  pop ie rać  w łasnym  groszem  tego p lugastw a, ja 
k iem  żydzi trują ludzkie um ysły  i serca.

Bardzoby było w skazaną  rzeczą umieścić w gazetce choć k ró tr i  
życiorys ś. p. W ład y s ław a  Z am oyskiego , aby  m łodzież p o zn a ła  
cno ty  i zasługi tego rzeczywiście zacnego człowieka. M oże mi się u d a  
coś zlepić, to do naszego Przeglądu  nadeszlę ,  bo choć w gazetach 

4o  już było, ale gazet nikt nie zbiera i w ten  sposób p rędzejby  się 
to p iękne życie utrwaliło w pamięci.

Jak tam  idzie z opłaceniem  druku  gazetki, czy po  osta tn iem  
przypom nieniu  w kładki ^napływają ? (Nie bardzo. O d pow iedź  redakcji)

Przyjaciel.

Poznań , 24/lX 1924.
Niestety nie b ę d ę  mógł m im o najszczersze chęci przyjechać n a  

masz zjazd Koleżański (1914— 1924) w dn. 28 września.
Z b y t  wielka odległość, n iem ożność o trzym ania obecnie urlopu 

no i — w nie najmniejszej m ierze — także trudności „budżetowe** 
m e pozw alają  mi na  tę  przyjem ność — zadowolić się m uszę jed y 
n ie  pismem, które na  ręce  W . O jca posyłam , jako tego, k tó ry  jest 
<dla nas  — b ę d ą c  w yd aw cą  „P rzeg lądu"  —  żyw ym  sym bolem  n a 
s z e j  łączności.

Wszystkim kolegom  moim, których w spom inam  z szczere.n
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przyw iązaniem  i serdecznością, jako w spółuczestn ików  i świadków 
daw nych  lepszych, dziś dla m nie tęczow o-pięknych  czasów, p rzesy 
łam  gorące pozdrow ienie  koleżańskie. H e j ! różnie to tam  byw ało 
za tych  daw nych  lat, ale przecież inaczej, całkiem niż dziś, gdzie 
dookoła widzi się tylko matei jalizm, gonitwę za zyskiem , a jakże 
rzadko  jakiś przebłysk p racy  tylko dla idei I

O grom nie  ciekaw jestem kto tez z naszej g rom ady  zjawi się 
tam  n a  zjeździe i niezmiernie rad b y m  wszystkich zobaczyć, og lądnąć 
i pogadać  z n im i ! Jakie też zm iany  zaszły w  nich przez tak  długi, 
długi czas ? T y m cz asem  jedyn ie  m yślą będę  mógł być tam  i ograni
czyć się do  krótkiego sp raw o zd an ia  w naszej „G aze tce“-

Ja sam  po s tarem u p ro w a d z ę  żyw ot dość sam otr iczy ,  u rzę
du ję  pilnie —  obecnie w  P rokura tu rze  przy Sądzie O kręgow ym  — 
jako  aplikant i za rok m am  nadzieję, o ile wszystko dobrze pójdzie, 
o trzym ać stanow isko  sędziego gdzieś na prowincji — o ile nie zd e
cydu ję  się poświęcić ksrje rze  adw okackiej,  do czego m nie n a m a 
wiają. S tosunki „urzędow e" m am  tu wcale przyjem ne, przełożonycn  
zawsze bardzo dla m nie  p rzychylnych  i nie m ogę się na  tę s tronę 
życia uskarżać .

Gorzej jest zżyc iem  „p ry w atn em “ — ot chciałoby się już i ognisko 
rodzinne założyć i znaleźć jakąś  tow arzyszkę życia — cóż kiedy 
dzisiejsze s tosunki popros tu  na  to nie pozw alają!  O becnie  szukam  
np. m ieszkania, gdyż to jes t  przecież piew szy w arunek  do ja k :egzś 
dalszego kroku —  a ru tym czasem  za odstąpienie  dw u m aleńkich  
p oko i  z kuchnią w  bardzo  nie świetnem  miejscu, żądają  4000 zł. — 
sum a, o której ani m arzyć nie m ogę przy moich 170 zł. miesięcznie ! 
Rów nież i towarzyskich miłych stosunków  odczuw am  ogrom ny b ra k  
gdyż p raw ie  że nie pos iadam  tu zna jom ych po za  kolegam i biuro
wym i i uniwersyteckimi, z k tórymi dosyć blisko żyję, p racując  
w  ruchu harcerskim . O grom ną też w dzięczność żywię dla kol 
D eskura, prezesa  naszego  koła tut. za urządzanie u siebie „w torków “»- 
na  k tórych m ożna tak  mile swobodnie, a w  doskonałem  gronie, 
spędzić czas. Jest to ogrom ne znaczenie naszego  Zw iązku , że daje 
sposobność m łodym  ludziom, koniecznie przecież tego potrzebującym , 
zabaw ić  się i wejść w dobre towarzystwo.

No — ale m uszę  wreszcie kończyć, bo m am  jeszcze sporo 
robo ty  w  dom u, za tem  ślę wszystkim kolegom raz jeszcze szczere 
pozdrow ienia , a wszystkim  W ielebnym  O O .,  k tórych  znam, nale
ży te  wyrazy czci — szczerze przywiązany'.

CC. Kowalski.

Żołynia ,  26 IX 1924.
Na ziazd w spó lny  KolegovV k lasow ych  z p rzed  dziesięciu laty
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nie p rzybędę ,  gdyż w święto z para ł 'i  odjechać nie mogę, nie 
m ając  zastępcy. — Jestem  tu ju: rok w Żołyni, parafja  to jed n a
z najw iększych w diecezji, chlubi się p ięknym  gotyckim kościołem, 
k tóry wielkością n iezw ykłą i s ty low em  m alow id łem  i strukturą p rzy 
pom ina  marjacki kościół w Krakowie. Na kościół taki zdobyła  się 
ofiarna ludność krótko p rzed  wojną. Żołynia , wieś i miasteczko
0 tej samej nazwie, s ław na też z tego, że wyszło s tąd  około już 
ośmdzi esiąt księży rodaków , licząc ze zm arłym i;  pochodzi też  stąd  
kilku jezuhów -m isjonarzy. Z am ieszka łych  księży jest czterech, a dwóch 
z tych starzy emeryci, chorzy i nieczynni. P racy  wiele w kościele
1 w szkołach, lecz przy pom yślnem  zdrowiu aa ję  radę  wszystkie
mu. •— Nieraz w spom nieniem  sięgam w lata ubiegłe i nieraz na  
jaw ie  i w e śnie staje mi p rzed  oczy Chyrów, czcigodni Ojcowie 
i kochani K oledzy i ci którzy iuż nie żyją, a tak  kochani byli 
przez wszystkich ji k ś. p. O. Nuckowski, O. Piątkiewicz, O. Czar- 
nota O. Prochyra. Ileż to zm ian przez te lat dziesięć I S traszna 
wojna tuż po  rozjeździć naszym  z Chyrow a zabrała  nam  z grona 
koleża- skiego kilku n ieodżałow anej pamięci. W szystk im  dały się 
w e znaki ciężkie czasy wojny i je j skutki, lecz w szystko m in ę ło ; 
sny naszych  w ieszczów ziszczone, żyjem y w wolnej Polsce, d ecy 
dując  sami o jej losie. K ażdy  z nas  Kolegów już na  stanowisku, 
k aż d y  już sam odzie ln ie  dla Boga i O jczyzny pracow ać może. Jest 
w ięc być za co w dzięcznym  P an u  Bogu i ta wdzięczność serdecznie 
niech dziś w ypow i, się w naszej p rzed  Bogiem modlił wie i n iech 
będzie p o b u d k ą  do dalszej wytrwałej pracy na swoim  posterunku. 
W dzięczności naszej wyraz dajm y też dziś i Czcigodnym  Ojcom, 
którzy p racy  tyle poświęcili na  w ychow anie  nasze. Ż e  duch  k a to 
licki i duch polski przejął głęboko nasze serca, to  ich zasługa. W ięc  
cześć W a m  Ojcowie i dzięki serdeczne, za wszystko coście nam  
u czy n il i !

W a m  Kochani K oledzy  szczęść Boże w przyszłej pracy dla 
Boga i O jczyzny!

W szystk im  Czcigodnym  O jcom  w Chyrow ie i K ochanym  
Kolegom  przesy łam  serdeczne pozdrowienia,

Z a  spokój duszy ś. p. zmarłych naszych Przełożonych O jców  
i K olegów  w najbliższych d n ;ach odpraw ię M szę świętą.

Ks. Zdzisław Michalski.

Siedziałem po w ykładach  zm ęczony w pokoju, a sam otność  
m nie jakoś nużyła, bo mój towarzysz m ieszkaniow y poszedł na 
imieniny jakiegoś kolegi. Nie wiedziałem, co robić, bo głowa mię 
bolała, a w kieszeni były  zupełne  pustki, w ięc w ta k im i  położeniu 
n iebezpiecznie się w ychylać z dom u. D opiero koło g. ósmej służąca
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mej gospodyni przyniosła mi szklankę herbaty  i gazetkę  chyrow ską 
Z r o b :fem jej zaraz wyrzuty, czemu tak  późno  mi ją oddala , boć 
przecie listonosz m usiał już p rzed  południem  ją przynieść, ecz one 
obojętnie odpow iedzia ła ,  iż zapom niała .  Coś jej tam  niezbyt g rzeczne
go powie działem i zabrałem  się do czytania. Na m oją sam otność 
i nudy m iałem  tego wieczora ś rodek  wyśmienity, a rozryw kę lepszą 
stokroć niż w kinie lub kawiarni. Do północy  czytałem, skończywszy 
n a  tym liście konw iktora , który polecił uca łow ać burka.

Jeszcze długo, leżąc w łóżku, m yśla łem  o różnych sprawach 
poruszanych  w gazetce, p rzypom nia ły  mi się te kilkadziesiąt nazwisk 
s tarszych i m łodszych kolegów w spom inanych  n a  k ar tach  naszego 
Chyrowskiego Przeglądu, oraz postanow iłem  zaraz ju tro  W . O jcu  
podziękow ać, że o m nie nie zapom niał, że pom im o iż nic nie płacę, 
gaze tkę  mi przysyła. R ów nież dziękuję tym, którzy swemi ofiarami 
przyczyniają się do tego, że tacy jak  ja b iedacy  akadem icy  m ogą 
choć co kw arta ł  użyć tej duchow ej biesiady, jak ą  n am  sprawia 
każdy zeszyt C hyrow skiej gazetki.

P ostanow ien ie  to w łaśnie spełniam , wyznając, że daw no  nie 
m iałem  tak mile spędzonych  wieczornych godzin, jak  w tedy  i z a ra 
zem  obiecuję częściej pisywać, ale tylko jako  „akadem ik" ,  bo  boję 
sie mego profesora języka polskiego, aby  mi różnych b łędów  nie 
podkreślał,  a redakcja , to już sam a sobie z temi błędam i przyby- 
w a jącem i incognito da  radę.

O  znanej nędzy m ieszka, .owej, kt ^ra przedew szystkiem  a k a 
dem ików  gnieci e, p isać  nie będę ,  gdyż jest znaną, ale zw rócę u w a 
g ę  m łodszym  kolegom  n a  jed n ą  stronę akadem ickiego życia, to 
jes t  n a  sposób zarobkow ania  na uniw ersy tecie  przez korepetycje . 
O d  najdaw niejszych czasów  znaczna liczba akadem ików , jeśli nie 
całkoc.ucie, to przynajmniej po części z tego się utrzymuje, że daje  
lekcje uczniom  gimnazjalnym. O tóż, aby drugich uczyć trzeba 
sam em u  umieć; dlatego choć to m oże w yda je  się banał nem i m ało  
znaczącem , jednak  m łodszym  kolegom zw racam  na to uw agę ,  że 
i to w inno być p o b u d k ą  do sumiennej pracy szkolnej, gdyż nie 
w iadom o, co kogo w przyszłości czekać może. Ja m e podejm uję  
się d aw ać korepetycyj z n iczego tylko z m atem atyki,  ale często się 
zdarza , że rodzice dom agają  się, aby chłopca p rzygotow ać do  szkoły 
ze  wszystkich przedm iotów , otóż byłoby niesum iennością  brać n a  
siebie obowiązki, k tórym  sprostać nie jest się zdolnym . Przy tej 
sposobności, d o d a łb y m  uw agę o szanow aniu  książek szkolnych 
i zachow yw aniu  różnych nota tek  i wykładów , bo zarów no po d ręczn i
ki z wyższych klas jak  i notatki m ogą się później bardzo przydać, 
a  książki szkolne, jak w am  w iadom o, są bardzo  drogie

Jeszcze raz serdecznie K o ch an em u  O jcu  za pam ięć  o m nie
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dziękuję i polecam  się dalszej pamięci, a jak  się k iedyś dorobię, to 
m oje długi za gazetkę z p rocen tem  spłacę.

Akademik

K raków, 9/X l 1924 r.
Z  bardzo wielkim żalem pożegnało  nasze  Koło P rezesa  Sokal- 

skiego, bo w edług  m nie Z w iązek  kolosalnie stracił na  tern, że go 
przeniesiono do Lw ow a, gdyż on to w szystko trzym ał nadzwyczajnie. 
Jed n ak  powoli już się sp raw y norm ują. Z eb ran ia  o dbyw ają  się co 
tydzień, choć nie w tej liczbie co za niego i u niego. Moje m ieszka
nie s łało się dom em  Chyrow iaków , bo m ieszkam y razem  z W , 
Mieruszyńskim i W ito ldem  Lipskim, k tóry zosta ł  sekretarzem  Kola, 
a W acek  Mieruszyński gospodarzem  lokalu Związku, Szlak 43 1. p. 
zebrania w e wtorki wieczorem.

Dr. G o łba  ciężko zachorował, a ten a tak  sercowy był bardzo  
ciężki. Dr. B irkenm ajer znów  wyj :chał do Paryża. Z  W arszaw y 
powrócili do K rakow a W ładysław  Siedlecki i zap isa ł się na  historję 
sztuki, a Kol. Marcoin na  A k ad em ję  Górniczą. W. M ieruszyński 
zdał drugi egzam in prawniczy.

W  T arnopo lu  d. 25 październ ika  odby ł cię ślub Kol. Rościsła- 
w a Piątk iewicza z p. H e leną  Sohan ików ną, który przeniósł  się do 
Borysławia, gdzie o trzym ał posadę .

Ja podczas  wakacyj by łem  pó łto ra  m ięsiąca na praktyce 
górn czej w kopalniach księcia Pszczyńskiego na G. Śląsku, a p o d 
czas stiejku jeździłem z w ycieczką inżynierów rum uńskich po  n a 
szych  zagłębiach, a głównie po G. Śląsku, gdzie poznałem  dość 
■dobrze tam tejsze stosunki-

Z asy łam  wszystkim serdeczne  pozdrowienia.
Zygm unt Majewski.



Z W IL E Ń S K IE J  

K R O N IK I S Z K O L N E J .

W historji naszej szkoły dzień pierwszy września  1924 jest 
ważnym , g dyż  po  raz pierwszy zagrała  nasza  m uzyka, gra iąc na j
p ierw  r jeszcze  Po lska nie zginęła", gdy  w ynoszono sztandar, a p o 
tem  grała podczas Mszy św. Na drugi dzień poszli uczniowie do  
szkoły, lecz znaleźli ją bardzo  zmienioną. Z n ik ła  daw na  koopera tyw a, 
a n a  jej miejscu zjawiły się schody; przybyło odnow ione n o w e  
skrzydło na  parterze, okna, drzwi pom alow ane, ca le  g im nazjum  
pobielone, a z podw órza  zupełnie zniknęły gruzy i rum owiska.

Zm ieniło  się też nieco grono profesorskie : X .  Di baj w y jech a ł  
do Chełma, nie uczy prof. Massonius, za to z dalekiej Belgji p rz y b y ł  
do francuskiego X. R aes, z Sącza X. Kucia, a z profesorów  św iec 
kich przybyli pp. Pogorzelski i Kotowicz.

W kró tce  wyjechał na  kurację  do T ru sk a w ca  X  R ek to r  Barglew- 
ski, a w icedyrektorem  został X. Kry3a, który też pod  koniec w rześn ia  
k ierow ał rekolekcjam i uczniów.

W y d a n o  drugi Spis uczniów naszego  gimnazjum, w k tó rym  
znalazło się już 4 konw iktorów  z Chyrowa. Nacza orkiestra g ryw a 
stale w niedzielę podczas  Mszy św., ale nie dużo  brakowało, ab y ś 
m y jej całkiem nie postradali. O to  pew nego  wieczora dobyli się 
złodzieje do pokoju woźnego, gdzie były instrum enta, okradli go 
i zabrali kilka trąb. Nazajutrz jednak  p o rc ja  schwyciła p rz es tęp có w  
i odebra ła  skradzione rzeczy.

Dzień 25 października obchodziło  nasze gimnazjum wraz z ca łą  
Po lską uroczystem  ża łobnem  nabożeństw em , a po n iem  odbyła  się 
w sali popisowej akadem ja  na cześć Sienkiewicza, podczas  k tćm j 
wygłosił p ięk n y  odczyt X. Chmura.

Klasyfikacja odbyła  się dnia 1 l i s to p a d a ; gra ła  na niej nasza  
orkiestra, a najbardziej p o d o b a ł  się wszystkim  m arsz z fanfaram i. 
Uczniowie odegrali R o zm o w ę Sędziego  z Robakiem . T eg o ż  dn ia  
wieczorem ukazała  się na naszej scenie farsa X. P iątkiew icza p. t. 
Radziwił jedzie. G arderoba  tea tra lna  p o m n aża  się powoli, a X  Ja 
kubow ski rysuje p lan  na now y sztandar.
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Wiadomości o dawnych Kolegach.
W  W a-szaw ie  naczelnym  dyrektorem  Banku Gospodarstw a 

K ra jow ego  został Kol. E ustachy  K orw in  Szym anowski. W  Kole 
Z w iąz k u  na jednem  z zebra  i miał ciekaw y re erat o stanie rad io 
techniki za granicą i u nas Kol. R om an  Rudniewski, który świeże 
powrócif z L ondynu i z Paryża, z podróży naukow ej w tym właśnie 
zakresie . W  uroczystościach z okazji pogrzebu  S ienkiewicza brałc 
u dz ia ł  bardzo wielu miejscowych Chyrowiaków , a ze L w ow a Dy 
rek to r  Ossolineum , Dr. Ludw ik Bernacki. W  zebraniu  delegatów 
s tow arzyszeń  w sprawie walki z demoralizacją brali udział z Koła 
X. Dr. K. T o m cz ak  i Jan Skarżyński. Na najbliższem zebraniu  Koła 
Z w iąz k u  był pro jektow any referat polityczny Dr. St. Łosia. S ek re 
ta rzem  K oła  jest Dr. S tanisław Jezierski, Aleje U jazdow skie  18.

W K rakow ie  ostatnie w ybory  do Koła Z w iązku  dały nas tęp u 
jący  wynik : Prezes Prof. Józef P iasecki (Sobieskiego 7), wiceprezes 
i skarbnik  Jan Kuhn, sekretarz W ito ld  Lipski, wydziałowi: Dr. J, 
G olba, W . Dziewoński, m ajor S. Elter ein, S. Jahl. Z eb rań 'a  się 
o d b v w a ją  w ieczorem  w e wtorki na Szlaku 43 I. p., gdzie g ospoda
rzam i są  Z. Majewski i W. Mieruszyński.

W  pośw ięceniu  dom u X. Skargi d. 16 lis topada wzięło udziął 
p rzez  de lega tów  Koło Związku.

W  Poznaniu  zebrania  środow e K oła  odbyw ają  s:ą u prezesa 
lan a  D eskura  w e środy  — ul. 27 g rudnia  1. 10. Kol. T ad eu sz  K ow al
sk i  zos ta ł  przeniesiony  n a  sędziego śledczego do Koźmina. Dr, 
Salkow ski m a  zamiar w roku przyszłym w ybrać  się z po lską jubi
leuszow ą p-elgrzym ką do  Rzymu.

W e  Lw ow ie prezes Sokalski umieścił w „Słowie Po!sk iem “ 
o d ez w ę  „Precz z zarazą! “ w spraw ie walki z pornografją. Bratnia 
b m o c  otw arta  została we Lw owie u p rezesa  Sokalskiego — Le- 

g jo r  ów 1. Z e b ra r ia  K oła  odbyw ały  się w e środy w Renesansie . 
D o Sodalicji A kadem ickie j  zapisali się Kol. J. D obrostanski, A, 
Kozłow ski, J. Pokrzywnicki, A. Radziszow ski, J. Rosiński, S. So 
bolski.

Dr. W ładys ła  w R u eb en b au er  jest urzędnikiem  Kontroli P ań s tw o 
wej w e Lwowie. Inż S tan isław  Rzew uski jest w Rohatynie  inżyn ie
re m  pow iatow ym . Kol. Marjan Sroczyński wyczedł z wojska i gospo
daru je  w Skom orochach . Kol- W łodzim ierz Jełowicki donosi sm utną
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w iadom cśi ' o śmierci pierwszej swej córeczki. Kcl. Jan C hoiński- 
D zieduszyck donosi, :e kuracja w K arlsbadzie bardzo m u dobrze 
zrobiła.

X. Z ygm unt W iszniewski pisze z Bydgoszczy : „Jestem tu od 
kwietnia, j rko  kierownik wojskowego re jcnu  duszpasterstwa. Pracy 
m am  bardzo  wiele, bo garnizon wielki, a jes tem  tylko sam  eden.

Bydgoszczy razem  z okolicą jest spora paczka Chyrowiaków, 
m ożeby  się tu ud a ło  założyć Koło Z w iąz k u 1'.

XJ M ateusz Franków, doros i ,  :e jest wikarym w  Strusowie, 
a jego dziekanem  X. Dr. E- Jełowicki z T rem bow li.  X- M. Drużbacki 
otrzyma] urlop i w yjechał n a  wyższe studja do R zym u O. S. 
H ankiew icz  w Rodezji znów ciężko choruje, ale m a  tę pociechę, że 
czarni jego t łóm aczenie polskich pieśni i kolęd z wielkim zapałem  
w edług  polskich m elodyj p o d  afrykańskiem  niebem  śpiewają. 
X. R ek to r W, K onopka  odm alow ał kościół w  N. Sączu. O. A. D yla  
w yjechał do  R zym u n a  zjazd profesorów filozofji.

Por. m arynark i H eljodor Laskow ski donosi, że j :st obecnie 
w T un is ie ,  gdzie zostanie do now ego roku. Kol- Janusz Bernatt 
w y jec h a ł  na  pew ien  czas z Katow ic do Paryża. Kol. T ad eu sz  
Kuczk.iewicz picze ze Lwowa, że został asysten tem  w arch iw um  
uniwersytecl iem.

Kol. Z y g m u n t  D om ański, re d ak łor „W spólnej Spraw y" w Nie
świeżu, opuścił służoę w Starostwie, gdyż go w ybrano do Sejmiku 
p o w ia to w eg o ; w ostatn im  czas’e będąc  w W arszaw ie zranił się 
p rzypadkow o rewolwerem.

Dr. Erwin Szeib wyjechał z O strow a do W arszaw y, skąd  pi" 
sał „Jestem tu na  obradach  Z w iązku  Ludow o-N arodow ego, a przy
było  nas 5,0C0 ; brałem też udział w pogrzebie  Sienkiewicza. Jestem 
bardzo przem ęczony, ale gdy przy jadę do Chyrowa, wiele ciekaw ych 
rzeczy opow iem ".

Prof. T . U rbańczyk w Chrzanowie p racu je  w T. S. L., a z okazji 
pogrzebu  Sienkiewicza u rząd ra ł  ku j“go czci akadem ję.

Profesor Józef Birkenmajer z W arszaw y  umieścił w Kurjerze 
P o zn ań sk im  artykuł o Sienkiewiczu i pracą  literacką poza szkolą 
jes t  wciąż zajęty.

Kol. W iesław  Skarżyński ze S tudzieńca donosi obszernie 
o bardzo  ciężkiem tegorocznem  położeniu dla ziem ian z pow odu  
nieurodzaju  i wielkich podatków ."  G dy przed  wojną dla opłacenia 
wszystkich pod a tk ó w  wystarczył, u m nie sprzedać 200 korcy żyta, 
to obecnie po trzebow ałbym  n a  pcda tk i  2,000 korcy, gdybym  taką  
iloś - żyta z m ego  majątku mógł mieć."

o • A d a m  Ricci został z W arszaw y  przeniesiony na starostę 
do A lek san d ro w a  K ujaw sk iego ; jego ślub z p. Cybulską odbył się 
w e Lw ow ie d. 21 października.

Prcf. Józef Piasecki m iał w K rakow skiem  Kole T ow . P. Skargi 
odczyt na tem ai sztuka i moralność.

Kol. M ieczysław Ledóchow ski między innemi pisze z K rako
w a :  „Mieliśmy już kilka miłych wieczorów w now ym  lokalu K ola  
n a  Szlaku u Kol. Majewskiego. Ja prócz stud jum  agronomji do-
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jeżdżam  czasem  do Lipnicy, aby  pom agał, w gospodarstwie, choć 
ten rok  z pow odu  nieurodzajów i pod a tk ó w  jest w yjątkow o ciężki,S 
bo naw et n a  drzew o nie m ożna  znaleźć kupca, a z iem niaków  nie- 
opłaciło  się naw et kopać. W  K rakow ie widuję się często z Kol. 
R o m erem  i Szczanieckim, a także z H. Krasińskim, który obecnie 
kończy  egzam m a prawnicze. Brat mó, A n to ś  pozosta je  nadalT1 * «1 czewie.

Z  K rakow a Kol Bolesław Lechowicz m iędzy innemi p isze:
, U  n as  na akadem ji Górniczej przez cały ciąg studjów jest 42 egza- 
m ina, więc roboty  dużo, a na  drugim roku m am y wiele rysunków 
technicznych. W  Sodahrji  A kadem ickiej  m am y trzy sekcje t. j. 
Eucharystyczną , kola pre legentów  i sam opom ocy, której celem jest 
w yszukiw anie  korepetycyj. N asz X. M oderator O. M cska la  opow ia
da ł nam  wiele ciekawych rzeczy z Kongresu  Eucharystycznego, na 
k tó rym  był w A m sterdam ie . W iduję  się tu co miesiąc z X. P ie  
chuckim .“

Z e  L w ow a Kol. S. Dobrostański donosi ;  -N a technikę ze m ną 
chodzi Kol. Bażyński, Podobiński, Pokrzyw nicki i R o  uński; n a  un i
w e rsy te t :  Bartoszek. Kozłowski, Sobolski i Radziszowski, a na  aka- 
dem ję exportow ą Mikucki. Z ebran ia  towarzyskie naszej klasy m ie 
w am y  u Kozłowskiego albo u mnie, a zebranie Kola Z w iązku  b y 
w ają w e środy w R enesansie ,  ale szukam y innego lokalu. Odrobiłem  
uż 10 godzin przy budow ie  II Dom u Techn ików , jeszcze zostało 110.“

Kol. W. G rzybow ski pisze z W arszaw y . „Zapisa łem  się tu na  
wyższą szkołę handlową. Zajęcia, chodzenia i k łopotów  m am  dużo, 
tak że życie w Chyrow ie zdaje  mi się być jakąś idylą bez trosk. 
W idzia łem  się już z Kol. T arnow sk im  i Rychlińskim .“

Z  P oznan ia  Kol, S. Cynar opisuje tam tejsze stosunki ak a d e 
mickie, ofenzywę przeciw  żydom , jaką tam  rozpoczęto, oraz donosi, 
że odw iedził tam tejszych Ojców Jezuitów.

Kol. C. K nauer  pisze z K ra k o w a : Na górnictwie roboty m am y 
dużo, ale p racu jem y  ze skutkiem, bo Bolek Lechowicz zda ł 8 egza
minów, a ja 6. O becnie  przeniósł się tu ze L w ow a Bolek Surówka 
n a  praw a. W iduję się często z Kol. Z arzyck im  i W eid lem  z którym  
g ryw am y na fortepianie i skrzypcach. A b y m  nie zapom nia ł gry n a  
organach, g ryw am  w kościele na Mszy św.

Kol. M. G o ttw ald  donosi, ?e ukończył dział leśniczy na  t e c h n i 
ce lwowskiej, że był na  prak tyce  w Zab iem , a obecnie, p rzygoto
w uje  się do ostatn iego egzaminu na  wsi — Ł ow czów  p. T u ch ó w

Kol. Bolesław Surów ka donosi że pracuje w redakcja Polonja 
w  Katow icach, gdzie reż jest Kol. J. Ignaszewski.

K oło  Lw ow skie ogłasza, że o d tąd  zebrania  będą  się odbyw ać 
w K asynie  miejskim we czwartki o g. 7.

Chyrów  w ostatnich czasach odwiedzili; Kol. Z y g m u n t  iylajew- 
ski, J. Zerygiewicz, S. Marczyński, Eus tachy  R>lski, X. M. Zurkie- 
wicz, Dr. E. Szeib, S. Popkowski,  X. W. K onopka, Inż. E. K w iat
kowski, W . Kamieński.



PAMIĘCI ZMARŁYCH.

Ś. p. W ładysław Tchorznicki.

D nia 20 l is topada  zm arł w  swoim majątku, N adybach  pod  
Sam borem , w 67 roku  życia jeden  z najstarszych T arnopolczyków . 
W ielki od  początku  założenia K onw iktu  jego przyjaciel, pow ażny  
i szanow ny w okolicy obywatel, k tórego dw u synów  zdało  w Chy- 
row ie m alurę , był rzeczywiście katolikiem z wiary żyjącym. Z m arły  
jeszcze w T arnopo lu  w r. 1870 został sodalisem, a potem  gdy w r. 
1893 o tw arto  Sodalicję obyw ate lską  w Chyrowie, do niej się zap isa ł 
i jako jed en  z najgorliwszych jej członków przyświecał wszystkim  
p rzy k ład em  wiernego syna Marji.

Jako obyw ate l  dba ł  ba rdzo  o służbę dw orską, d la  której co 
roku w poście starał się o rekolekcje. W  drugim sw ym  m ajątku 
Brześcianach w y b u d o w a ł  kościół parafjalny, a o świątynię w Woju- 
tyczach również d b a ł  bardzo. Dla dzieci wiejskich w N adybach  
założył ochronkę, sprow adzając  do niej SS, Służebniczki. W 8 'ó d  
licznych krzyżów, jakie na niego O pa trznoś_  zsyłała w Bogu i m o
dlitwie szukał pociechy, toteż do swej pryw atnej kaplicy s p ro w a 
dzał jak najczęściej księży ze M szą św. a od lat kilku jeździł tam, 
co niedzielę X. W itkowski.

Gorliwy syn Kościoła ogromnie się zawsze n teresow ał jego 
rozwojem , misjami, spraw am i Stolicy Apostolskiej. Dla b iednych  
i ubogich miał zaw sze hojną rekę, a gdy n a  początku w ojny zn a 
lazł się w Z akopanem , to kom ite t  dla w spierania uchodźców  i e w a 
kuow anych  obfitą pom oc od p. Tchorznick iego  otrzym yw ał

W  m iesiącach  w alk  z Rusinam i tułał się po  różnych k ry 
jów kach  w Brześcianach, bo m u grożono aresztem , czy w yw iezie
n iem  ; ukryw ając  się często po  piwnicach nadw yręży ł  sobie i tak  
słabe zdrow ie i zap ad ł  na  stałą astm ę. W  ostatnich dniach zacho
row ał na zapalenie płuc, które spow odow ało  śmierć.

Z ao p a trzo n y  ostatniemi Sak ram en tam i przez X. W itkow skiego  
p o szed ł  po  zasłużoną nagrodę  do Boga, rzeczywiście w ierny syn 
Marji.

N a pogrzeb, k tóry  się odbył d. 24 l is topada w grobie rodzin
nym  w W ojutyczach, przybyło liczne grono duchow ieństw a, ludu 
i sąsiedniego obyw atelstw a.

R. in p.
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K R O N I K A  k o n w i k t o w a .
Zachęcony przez byłych Chyrowiaków zabieram się do pisania 

październikowej Kroniki z chęcią zadosyćuczynienia ich żądaniom i opi
sywania wszystkiego, co się u nas działo, o ile to się okaże godnem 
do utrwalenia na papierze druk’em. Otóż 1 października zdał jeszcze 
z zeszłorocznych ósmaków maturę Kol. Jerzy Kosiński. Sala rekreacyjna 
kl. V  została przyozdobiona i otrzymała nowe umeblowanie, a boiska 
klas wyższych zaczęto ogradzać betonowemi słupkami. W  dwu klasach 
na zadania domowe otrzymali koledzy opisanie poświęcenia konwiktowego 
sztandaru. W kinie pomocnikiem Kol. Mikulińskiego jako operatora 
został kol. Filar, a na naszym srebrnym ekranie wyświetlono w pierwszą 
sobotę Kalifornię, Ocean spokojny, kolej w górach i pociesznego oran
gutana.

Na cmentarzu postawiono nagrobek ś. p. Kol. Marjanowi Januszowi, 
zmarłemu ptzed rokiem, więc z tej okazji X. Minister Ochęduszko od
prawi! za jego duszę żałobne nabożeństwo, w którem wzięła udział kl. 
VIII. Pewnego poranku zauważyłem jakąś grupkę, fotografującą s ę na 
kwadracie koło naszego sztandaru, więc pytam, co to takiego i dowia
duję się, że to drugie pokolenie —  czyli synowie Chyrowiaków, a ktoś 
utrzymywał, że to jakiś nowy klub czy koło. Jeden przygodny kronikarz 
siedząc dłużej w lecznicy dopadł Książkę, w której Brat Borecki notował 
wagę każdego konwiktora i obliczył, że 519 konwiktorów wraz z ubra
niem waży 20,782 klgr., a przeciętna waga konwiktora wynosi 40 klgr. 
rekord pod tym względem wziął pewien siódmak, ważący 82 i pół klgr. 
a najmniej waży uczeń kl. wstęp. M , bo tylko 22 klgr. Nie narzekajcież, 
że kronika to samo zawsze opisuje, bo tych liczb jeszcze nigdy od 38 
lat istnienia Konwiktu żaden kronikarz nie podał.

Wydział Koła Skargowskiego cieszy się, że 10 tysięcy kalendarzy
ków rozeszło się po całej Polsce, a obraduje nad obchodem ku czci 
Sienkiewicza. Kl. III udał się ładnie wieczorek urządzony w sobotę 11 
października: śpiewy pod kierunkiem p. Kałużniackiego, różne deklamacje, 
chór żydziątek z cielęciem na scenie ubawiły wszystkich. O tern cielęciu 
pewien kronikarz zaczął się rozwodzić, a także o jakimś wypadku z obci
naniem guzików, ale trudno wszystko w Kronice pomieścić. Przyszła 
nowa gazetka, a w niej dzięki p. Birkenmajerowi, ósmacy otrzymali ' 
kawałek bryka do Piorącego. Choć pogoda dość piękna, lecz przyszły 
pierwsze przymrozk: i zwarzyły kwiaty na froncie, więc je ogrodnicy 
do reszty wykopali, a jesienne liście już zaczęły pokrywać gęste nasze 
boiska.

Drugą niebywałą nowością godną zanotowania to noszenie 
kamieni ze strumyka i takie zajęcie było udziałem kilku klas ku uczcze
niu Sienkiewicza, któremu poświęciliśmy w  lesie na prawo od alei Grun
waldzkiej wzgórze. W czasie tej roboty jeden z kolegów stękając pod 
ciężkim kamieniem mówił: —  E  wolałbym siedzieć w szkole na łacinie
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niż to  dźwigać. Kilku jednak innych wyraziio zupełnie inne o tem zdanie 
twierdząc, że wolą to zajęcie.

Dwie najstarsze klasy miewają z p. porucznikiem Witryiakiem 
z Sam bora  wojskowe w polu ćwiczenia, po których miewają tak wielki 
apetyt, że noszą się z myślą podania do X. Prokuratora  petycję o drugą 
bulkę na podwieczorek. Zauważyłem , że przyszły jakieś now e przyrządy 
gimnastyczne, tylko ich jeszcze p. Tarczyński nie rozpakował. Ponieważ 
przy elektrowni jest już w  ruchu  now y młyn, więc ósmacy chodzili tak 
partjami z X. Konopką, aby zbadać ten rodzaj przemysłu i techniki.

Pewien obywatel miał dziwny gust, bo połknął kaw ałek  żelaza 
i musiał z nim jechać aż do Lwowa, bo mm groziła operacja, choć jakoś 
szczęśliwie się bez niej obeszło. W  czasie dzisiejszego kina oglądaliśmy 
ciekawe ratownictwo zaginionych w  śniegach alpejskich, zajęcie Śląska 
przez polskie wojsko, srebrną piękną rzekę i wesoły kącik.

Nadszedł dzień 25 października, w  którym to dniu trum na ze zwło- 
kam. H enryka Sienkiewicza przy była w  granice Polski. Popołudniu 
w  sobotę w yruszył w  szeregach z kapelą i sztandarem  cały Konwikt 
do lasu, gdzie na  wzgórzu w ym urow ano  podstawę, na  której położono 
wielki kamień z w yrytym  na nim n a p ise m : H . Sienkiewiczowi.

Kamień ten ozdobiony wieńcami i płonącemi pochodniami wkrótcesm y 
otoczyli, a tylko kapela zatrzym ała się niżej pod wzgórzem. Po odśpie
waniu Boże coś Polskę. Kol. Juljusz Zawadzki tak przemówił:

P o w s t a l i  ś p i ą c y  r y c e r z e  z b r o j n i  •— z a b ł y s ł y  z ł o t e  z o rz e  w o l n o ś c i .  Z m a r t w y c h 
w s t a ł a  N a j j a ś n i e j s z a  R z e c z p o s p o l i t a  —  j a k o  d o b r a  m a c i e r z ,  z a w o ł a ł a  d z i s i a j  d o  s i e b i e  
s y n a ,  k t ó r y  z  m y ś l ą  o n ie j  u m i e r a ł .  Z a w o ł a ł a  t e g o  d o  s i e b i e ,  k t ó r y  s z e r z y ł  j e j  m i ł o ś ć  
w  d u s z a c h  o ś w i e c o n y c h  i p r o s t a c z k ó w ,  w ś r ó d  d w o r ó w  i w i e j s k i c h  c h a t .  P r z y j m u j e  
g o  d z i s i a j  z  p r z e p y c h e m  k r ó l e w s k i m ,  w i o d ą c  go  w  t r i u m f a l n y m  p o c h o d z i e  o d  z i e m i  
s z w a j c a r s k i e j  d o  p o l s k i e j ,  b y  g o  p r z y t u l i ć  d o  s w e g o  ł o n a .  D z is ia j  ;

B i j ą  r a z e m  w s z y s t k i e  d z w o n y ,  j a k  l u d o w e  g ło a y y
J ę c z ą ,  k w i l ą  m o d l i t w a m i ,  r w ą  s i ę  p o d  n i e b i o s y “
H e t m a n  t e r a z  w r a c a  n a  o j c z y s t e  ł a n y ,
A l e  w  t r u m n i e  w r a c a ,  w  t r u m n i e  h e t m a n  • u k o c h a n y " -
K i m  o n  b y ł  d l a  n a s  t e n  d u c h o w y  H e t m a n  —  H e n r y k  S i e n k i e w i c z ?

J e s z c z e  j a k o  d z i e w i ę t n a s t o l e t n i  m ł o d z i e n i e c  n a p i s a ł  d o  s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  ż e  
c h c e  w a l c z y ć  w  i m i e n i u  t e g o ,  c o  n a z y w a m y  i d e a l n e m ,  p i ę k n e m  i d o b r e m ,  ż *  c h c e  
c o ś  i d e a i n i e j s z e g o ,  c o ś  s z l a c h e t n i e j s z e g o  p r z y m i e s z a ć  d o  c o d z i e n n e g o  t a k  z w a n e g o  
p r a k t y c z n e g o  ż y c i a .  A  z d o b ę d z i e  t o  p r z e z  c i ą g ł ą  p r a c ę  n a d  s o b ą ,  p r z e z  c i ą g ł ą  w a l k ę  
w e w n ę t r z n ą ,  k t ó r ą  z a h a r t u j e  s w ą  w o l ę  i p o s t a w i  s i l n y m  d o  w a l k i  n a  ś m i e r ć  i ż y c i e  
j a k ą  k i e d y ś  p r a g n i e  p o d j ą ć  w  i m i e n i u  i d e a l i z m u .

T a k i e  m y ś l i  r z u c i ł  m ł o d y  H e n r y k  n a  d r o g ę  s w e g o  ż y c i a  i z a  t e  i d e a ł y  w a l c z y ł
S z e r z y ł  m i ł o ś ć  m o w y  o j c z y s t e j ,  o  k t ó r e j  w y r z e k ł ,  ż e  j e s t  o n a  : „ j a k  s p i ż  ś w i e t n a  

i d r o g a  j a k  z ło t o ,  j e d n a  z n a j w s p a n i a l s z y c h  n a  ś w i e c i e ,  t a k  w s p a n i a ł a ,  p i ę k n a  i d ź w i ę c z n a ,  
ź e  c h y b a  t y i k o  j ę z y k  d a w n y c h  P l e l l ę n ó w  m o ż e  s i ę  z  n ią  p o r ó w n a ć " .

T e n  s p iż  i to  z ł o t o  m a m y  z  j e g o  u t w o r ó w  W  n i c h  p r z e d s t s w i a  n a m  J a n k a ,  
c o  to  „ b y ł  j a k o  s k r z y p k i  z  g o n t a ,  k t ó r e  z a l e d w i e  b r z ę c z a ł y " ,  a  c h c i a ł  w y g r a ć  w s z y s t k o  
j a k  s i ę  p a t r z y  i n i e b o  i z o r z e  i t e n  m i e s i ą c z e k ,  c o  b l e d s z y  o d  s r e b r a  i s ł o n k o ,  c o  
w s t a j e .

A  o b o k  J a n k a ,  k t ó r y  u m i e r a  z  m y ś l ą ,  b y  m u  B ó g  d a ł  w  n i e b i e  s k r z y p k i  p r a w 
d z i w e ,  s t a j e  M i c h a ś  p o c h y l o n y  p o d  t o r n i s t r e m  p r z e ł a d o w a n y m  k s i ą ż k a m i .  U c z e ń  i d ą c y  
d o  s z k o ł y  n i e m i e c k i e j ,  u c z ą c y  s ię  p o  n i e m i e c k u ,  k a r a n y  z a  s ł o w o  p o l s k i e  w y m ó w i o n e  
n i e b a c z n i e .

W  o b r o n i e  t e g o  M i c h a s i a  i j e m u  p o d o b n y c h  p i s z e  S i e n k i e w i c z :  „ L i s t  o t w a r t y  
d o  W i l h e l m a ,  k ró l a  p r u s k i e g o . "  W y r a ż a  w  n im  s w e  o b u r z e n i e ,  ż e  n a u c z y c i e l  j e s t  
j a k i m ś  b e z l i t o s n y m  o g r o d n i k i e m ,  k t ó r e g o  u r z ę d o w y m  o b o w i ą z k i e m  j e s t  z d r o w ę  p o l s k ą  
l a t o r o ś l  p r z e m o c ą  p r z e r o b i ć  n a  k r z y w ą  i s k a r l a ł ą  p ł o n k ę  n i e m i e c k ą .  A  m i m o  to  w  t y c h  
s z k o ł a c h  z  k a ż d y m  r o k i e m  w i ę c e j  ł e z ,  w i ę c e j  ś w i s t u  ró z g ,  w i ę c e j  m ę c z e ń s t w a .

U j ą ł  s i ę  z a  p o k o l e n i e m  s p o w i t e m  o d  k o l e b k i  w  k a j d a n y  —  b r o n i ł  m ł o d z i e ż y .



203

J aK z e  o k a ż e m y  m u  n a s z ą  w d z i ę c z n o ś ć  ? W  c z e m  s i ę  o b j a w i  n a s z  h o ł d  d i
n i e g o  ?

P o w i e d z i a ł  S i e n k i e w i c z :  „ W i e c e ,  m o w y ,  t ł u m n e  p o c h o d y ,  c h o r ą g w i e  n a  p r o c e s j e  
p o d o b n e  s ą  d o  fa ii ,  k t ó r ą  c h w i l o w o  w i c h e r  s p i ę t r z a ,  a le  k t ó r a  w y g ł a d z a  s i ę  n a s t ę p n i e  
i u s y p i a " .  S ł o w a  u l e c ą  w  z a p o m n i e n i e ,  d l a t e g o ,  b y  u c z c i ć  g o d n i e  t a k  w i e l k i e g o  m ę ż a  
i u k o c h a n e g o  p i s a r z a ,  n i e c h  w  te j  c h w i l i  u r o c z y s t e j  p o w s t a n i e  c z y n .  N a  g r a n i c i e  s e r c  
n a s z y c h  w y p i s z m y  j a k  S t a ś  T a r k o w s k i  n a  s k a l e  g r a n i t o w e j :  „ J e s z c z e '  n i e  z g i n ę ł a ! 11

N ie  z g i n ę ł a  P o l s k a  c h l u b n y c h  d n i  c h w a ł y  i z w y c i ę s t w !
N ie  z g i n ę ł a  P o l a k a  s u m i e n n o ś c i  i c z y s t y c h  s e r c  !
C z y n e m  w  ż y c i u  t o  o k a ż m y .  W  t e r n  n i e c h a j  z a w i e r a  s ię  n a s z a  w d z i ę c z n o ś ć ,  

n a s z a  c z e ś ć .  A  t e n  k a m i e ń  n i e c h  n a m  t o  p o s t a n o w i e n i e  p r z y p o m i n a !

Teraz  nastąpi! śpiew Roty, poczem wygłosili odpowiednie do chwili 
deklamacje Kol. HempeJ, Bauer, Schoeppingk i odśpiewano r,My chcem y 

Boga", a kapela odegrała Marsz Sokołów. Następnie kol. Mikuliński o d 
czytał tej treści akt pamiątkowy:

K o n w i k t  C h y r o w s k i  w  d n i u  p r z e n i e s i e n i a  z w ł o k  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  d o  p o d 
z i e m i  ś w i ę t o . a ń s k i e j  k a t e d r y  w  W a r s z a w i e ,  ł ą c z ą c  s ię  z  c a ł y m  n a r o d e m  w  h o ł d z i e  
d l a  z a s ł u ż o n e g o  m ę ż a ,  t o  w z g ó r z e  j e g o  p a m i ę c i  p o ś w i ę c a  i t e n  s k r o m n y  k a m i e ń  k ł a d z i e  
k u  u p a m i ę t n i e n i u  t e j  c h w i l i -

Kapela odegrała hym n narodowyfi a kartkę z pam iątkow ym  aktem 
oraz z polskiemi monetami i tegorocznym spisem uczniów w szklanym 
słoiku zam urow ano pod kamieniem. W końcu X. Bzowski wyjaśnił zna
czenie uroczystośoy i świąt narodowych, a w szczególności dzisiejszej 
chwili i zachęci! do odśpiewania za duszę Sienkiewicza „Salve Regina11. 
Staraniem Skargowskiego Koła w m urow ano  też pam iątkową płytę w  ścia
nie wewnętrznej Konwiktu, oraz w ydano broszurkę o Sienkiewiczu, na
pisaną przez X. Koppensa.

Nazajutrz w  niedzielę odbyła się na sali uroczysta Sienkiewiczow
ska akadernja. Na scenie pod obrazem Jasnogórskim widniał w śród  kw ia
tów portret Sienkiewicza. Orkiestra pod dyrekcją X. Kohlsdorfera odegrała 
uw erturę  Moniuszki, poczem kol. Zieliński deklamował wiersz: „U trumny 
S 'enkiew icza“ . Kol. Tepa, Udrycki, Zendler, Teleżyński wygłosili wyjątki 
wierszem j  prozą autora  T ry k  gji, a naw et niektóre ustępy z jego pism 
odczytano. Śpiewy chóralne klasy I. II, i III urozmaicały deklamacje. 
W ieczór zakończyła orkiestra, grając poloneza Wrońskiego. W reszcie 
w  poniedziałek odprawił X. Rektor żałobne nabożeństw o za spokój du 
szy  Sienkiewicza, w  czasie którego śpiewał nasz chór. Notatka o naszych 
uroczystościach znalazła się i w  gazetach, w  których z zajęciem studjo- 
waliśmy uroczystości warszawskie.

Amśmy się spostrzegli, j a k  się zbliżył koniec października i pierw 
sza okresow a klasyfikacja. Klasa VIII wyjechała jeszcze na wycieczkę 
do Przeworska, gościnnie tamże przyjm ow ana przez W. PP. Rosińskich, 
skad nam przywiozła 500 m etrow y film, przedstawiający całą cukrownię 
i rafinerję w Przeworsku, co wkrótce ujrzeliśmy na ekranie .

Na 1 listopada, jako na imieniny wszystkich konwiktorów, gość1 
zjechało się mnóstwo, a X. Turbak  na scenie miał pracy niemało. N aj
pierw przed obiadem odbyła się publiczna klasyfikacja. Rozpoczęła ją 
orkiestra, grając obertasa Wrońskiego, następnie kol. Puchalski wygłosił 
wiersz Konopnickiej „Za współbraci", KI. III wykonała  deklamację chó
row ą Alpuhary, a z popisem m uzycznym  na skrzypcach, fortepianie 
i flecie wystąpili: Kol. Godziszewskł, Kamiński, K. Sołtan, Wacnik, Bi
liński. W iersz A ncz '’ca „Leniwy Grześ";-, w ygłoszony przez Kol. Bojar
skiego, był hucznie oklaskiwany, a jeszcze bardziej krotochwiła X. A.
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Piątkiewicza p. t. Maciej Czarodziej. W  niej występowali kol. J, Godzi- 
szewski, M Denasiewicz, T . Bauer. M. Czaykowski, K. Łubieński, W . 
Ledóehowski, Z. Makowiecki i inni.

Przy właściwej klasyfikacji powrócono do daw nych  zw yczajów , 
gdyż odznaczonym w każdej klasie grano intrady, a po odczytaniu przez 
X. Dyrektora Sasa lokacyj, X. Rektor odezwał się w te słowa :

K i e d y  p r z y  k o ń c u  18 w .  d o k o n a n o  r o z b i o r u  P o l s k i ,  u c z y n i o n o  t o  w  im ię  T r ó j c y  
8w .. a p r z e z  to  p o p e ł n i o n o  b e z p r a w i e  i b l u ź n i e r s t w o  n i e s ł y c h a n e  w  d z i e j a c h  l u d z 
k o ś c i .  N a  b e z p r a w i e  o d p o w i e d z i a ł a  P o l s k a  p r y e z  u s t a  W y b i c k i e g o  : „ J e s z c z e  n ie  z g i 
n ę ł a " ,  a  n a  b l u ź n i e r s t w o  o d p o w i e d z i a ł a  p r z e z  u s t a  W o r o n i c z a :

T y  ż y j e s z  i ż y ć  b ę d z i e s z ,  c h o c i a ż  ś w i a t  u p a d n i e  1 
T y ś  p o l i c z y ł  d o  w ł o s k a  n a  t y c h  g ł o w a c h  w ł o s y  !
N i e  t r a f  ś l e p y ,  n ie  k o l e j  n a r o d a m i  w ł a d n i e ,
W  T w o i m  s ię  r ę k u  r o d z ą  i c z a s y  i l o s y l
D z i ś  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i ,  że  W y b i c k i  i W o r o n i c z  m i e l i  s ł u s z n o ś ć .  L e c z  j e ż e l i  

P o l s k a  p r z e z  t y l e  la t  n i e  z g i n ę ł a  i P .  B ó g  w  d n i a c h  n a s z y c h  m ó g ł  j ą  w s k r z e s i ć ,  to  
w  z n a c z n e j  m i e r z e  j e s t  to  z a s ł u g ą  K r ó l ó w - D u c h ó w ,  k t ó r z y  w c h ł o n ą w s z y  w  s i e b i e  to ,  
c o  P o l s k a  m i a ł a  n a j l e p s z e g o ,  s t a l i  t w a r d o  n a  s t r a ż y  s k a r b ó w  n a r o d o w y c h .

D o  t a k i c h  k r ó l ó w ^ D u c b ó w  z a l i c z y ł b y m  M i c k i e w i c z a ,  ó w  c u d o w n y  w y k w i t  c z ł o 
w i e c z e ń s t w a  i w c i e l e n i e  p o l s k o ś c i ,  K r a s i ń s k i e g o ,  o w e g o  a p o s t o ł a  w i a r y ,  n a d z i e  
i m i ł o ś c i ;  S ł o w a c k i e g o ,  o w o  s e r c e  w i e l k i e  i d u m n e ,  k tó r e  c h c i a ł o  w s t r z ą s n ą ć  „ ś p i ą c y  
z i e m i ę  g r o b ó w * .

D o  t a k i c h  K r ó l ó w - D u c h ó w  n a l e ż y  b e z s p r z e c z n i e  i T e n ,  k t ó r e g o  s z c z ą t k i  ś m i e r 
t e l n e  w  t y c h  d n i a c h  p o w r ó c i ł y  „ n a  o j c z y z n y  ł o n o * ,  a b y  s p o c z ą ć  t a m ,  g d z i e  m a r z y ł  
o w o l n o ś c i  K o r d j a n .  W o l n o ś c i  o n  s w e m u  n a r o d o w i  nie  p r o r o k o w a ł  j a k  r o m a n t y c y  
a l e  p r z e z  c a ł e  ż y c i e  ś w i ę c i e  w  n ią  w ie r z y ł ,  a  c o  w i ę c e j  n i e  p o z w o l i ł ,  a b y  z  s e r c  n a 
s z y c h  u l e c i a ł  d u c h  p o l s k i  i p r z y w r ó c i ł  n a m  w i a r ę  w  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  o n  n i e o d r o d n y  
s y n  t v c h  r y c e r z y ,  k t ó r z y  w a lc z y l i  n a  s k a ł a c h  K a m i e ń c a ,  w  o k o p a c h  C z ę s t o c h o w } ' ,  
w  s z a ń c a c h  Z b a r a ż a ,  n a  p o l a c h  G r u n w a l d u -

M o i  d r o d z y  c h ł o p c y  I M a j ą c  p r z e m ó w i ć  d o  w a s  k i l k a  s ł ó w  z o k a z j i  k l a s y f i k a c j i  
l i s t o p a d o w e j  i z a c h ę c i ć  w a s  d o  c o d z i e n n e j  a  w y t r w a ł e j  p r a c y  n a d  s o b ą ,  c z y i  m o g ę  
p o m i n ą ć  t ę  w y m a r z o n ą  o k a z j ę  i n ie  s k o r z y s t a ć  z  n ie j  d l a  w a s z e g o  d o b r a ?  W s z a k  
j e s z c z e  z d a j ą  s ię  g r a ć  w  p o w i e t r z u  d z w o n y  p o l s k i e  z  Z y g m u n t e m  n a  c z e l e ,  j e s z c z e  
p r a w i e  n i e  p o c h o w a n o  c h o r ą g w i  i s z t a n d a r ó w ,  k t ó r e  c h y l i ł y  s ię  p r z e d  p r o c h a m i  T e g o  
n a j l e p s z e g o  s y n a  m a t k i  n a s z e j ,  j e s z c z e  n ie  r o z e s z ł y  s ię  d o  d o m ó w  t e  t ł u m y ,  k t ó r e  
o d  M a r c h l o w i c  w i o s k i  g r a n i c z n e j ,  a ż  p o  W a r s z a w ę  s t a n o w i ł y  s z p a l e r ,  k t ó r y m  p o s u w a ł  
s ią  O n  o s t a t n i ,  n i e k o r o n o w a n y  K ró l  p o l s k i ,  j e s z c z e  p ł o n ą  d u s z e  n a s z e ,  b i j ą  ż y w i e j  
s e r c a  n a s z e ,  a ł z a  k r ę c i  s ię  w  o k u  n a  w s p o m n i e n i e ,  ż e  m a t k i  p o d n o s i ł y  d z i e c i  p o n a d  
t ł u m y ,  a b y  z a p a m i ę t a ł y  n a  c a ł e  ż y c i e  t ę  t r u m n ę ,  z  k t ó r e j  w y k w i t ł a  w o l n o ś ć  n a s z a  

I p r z e z  c o  S i e n k i e w i c z  s t a ł  3ię t a k  w i e l k i m ,  a  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  p i e r w s z y m  
w  n a r o d z i e ?  C z y  t y l k o  p r z e z  to ,  ż e  b y ł  w i e l k i m  a r ty s t ą ,  g e n j a l n y m  p i s a r z e m ,  t w ó r c ą  
t  ł a s k i  B o ż e j ?  P o  s t o k r o ć  n ie  I Ż e b y  p o j ą ć  w i e l k o ś ć  S i e n k i e w i c z a ,  t r z e b a  k o n i e c z n i e  
z s t ą p i ć  d o  w n ę t r z a  j e g o  d u s z y ,  p r z y p a t r z y ć  s ię ,  c z e m  s ię  to  s e r c e  k a r m i ł o  i ż y ł o ,  b o  
t a k i m  j e s t  c z ł o w i e k ,  j a k im  j e s t  p r z e d m i o t  j e g o  m i ł o ś c i .

M i ł o ś ć  B o g a ,  m i ł o ś ć  o j c z y z n y ,  w y b i t n a  c z e ś ć  d la  B o g a r o d z i c y  — o to  t r z y  w i e l 
k ie  i d e a ł y ,  k t ó r y m  s ł u ż y ł o  w i e r n i e  t e  w ie lk i e  s e r c e  i z n a d m i a r u  t e j  m i ł o ś c i  p ę k ł o  
w  c h w i l i ,  k i e d j  d z w o n  h i s to r j i  i O p a t r z n o ś c i  w y d z w a n i a ł  g o d z i n ę  P o l s k i ,

K o c h a ł  S i e n k i e w i c z  B o g a .  „I t a k  m i n ą ł  N e r o ,  j a k  m i j a  w i c h e r ,  b u r z a ,  p o ż a r ,  
w o j n a  l u b  m ó r ,  a  b a z y l i k a  P i o t r a  p a n u j e  d o t ą d  z w y ż v  n  w a t y k a ń s k i c h  m ia s t u  i ś w i a t u  “—  
o t o  s ł o w a  w y k u t e  n a  o w y m  s p i ż o w y m  p o m n i k u ,  w y s t a w i o n y m  k u  c h w a l e  c h r z e ś c i j a ń 
s t w a .  a  k t ó r e m u  n a  Im ię  » Q u o  v a d i s ? “

M o c u j e  się  p r z e z  n o c  c a ł ą  m o ż n y  i d u m n y  p a n  p o l s k i  z s o b ą  p r z e d  u k r z y ż o 
w a n y m  J e z u s e m ,  g ł o w ą  b i j e  o z i m n ą  p o s a d z k ę  i c h c i a ł b y  w m ó w i ć  w  u k r z y ż o w a n e g o  
s w e  w ł a s n e  z ł u d z e n i a  i o m a m i e n i a ,  A l e  C h r y s t u s  m i l c z y ,  a  ł a s k a  j e g o  o d m i e n i a  
s e r c e .  „ N ie  n a m  P a n i e ,  n ie  n a m .  a le  i m i e n i o w i  T w o j e m u  n i e c h a j  b ę d z i e  s ł a w a “ —  
w o ł a  m o c u j ą c y  s ię  J e r e m i  i w  t y m  o k r z y k u  z w y c i ę s t w o  n a d  s o b ą  o d n o s i .

„ W  d z i e l e  „ B e z  d o g m a t u "  w s k a z u j e  S i e n k i e w i c z  n a  g ł ó w n ą  c h o r o b ę  s e r c  d z i -  
e i e j s z y c h ,  a  t ą  j e s t  s c e p t y c y z m ,  k t ó r y  j e s t  g ł ó w n ą  p r z e s z k o d ą  p o d ł u g  n i e g o  d z i s i e j 
s z e g o  p o k o l e n i a  w  p r z y b l i ż e n i u  pię d o  C h r y s t u s a .

C z y ż  p o t r z e b a  u d o w a d n i a ć ,  ż e  S i e n k i e w i c z  k o c h a ł  P o l s k ę ?  W s z a k  b y ł  o n  p o e t ą  
n a  w s k r o ś  n a r o d o w y m ,  a  to  z n a c z y ,  ż e  z  z i e m i  p o l s k ie j ,  z  je j  p i ę k n o ś c i ,  z je j  k r w i
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i p o t u ,  z j e j  w i a r y  i m i ł o ś c i ,  z  je j  w i e k o w e j  t r a d y c j i  w c h ł o n ą ł  w  p i e r ś  s w o j ą  w s z y s t k o  
c o  w  nie j  b y ł o  n a j p i ę k n i e j s z e g o ,  n a j ż y w o t n i e j s z e g o  i n a j l e p s z e g o .  J a k  M i c k i e w i c z  t a k  
i O n  b y ł  c z ł o w i e k i e m - n a r o d e m ,  c z ł o w i e k i e m - P o l s k ą ,  a l b o w i e m  w  s e r c u  s w o i m  z ł ą c z y ł  
w  j e d n o  o g n i s k o  je j p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  i d l a t e g o  t c h n ą ł  w  n a r ó d  
d u c h a  m ę s t w a ,  w i a r y  i p o ś w i ę c e n i a  P r z e t o  p ó k i  P o l s k a  P o l s k ą  p o z o s t a n i e ,  n i g d y  m u  
t e g o  n ie  z a p o m n i ,  a  w e  w s z y s t k i c h  d u s z a c h  p o l s k i c h  i p o  w s z y s t k i c h  z a k ą t k a c h  z i e m i  
p o l s k i e j ,  p o  w s z e  c z a s y  b ę d z i e  s i ę  w z n o s i ł  o k r z y k  „ N i e c h  b ę d z i e  b ł o g o s ł a w i o n y " .

K o c h a ł  S i e n k i e w i c z  N a j ś w .  P a n n ę .  f M o c  w s t ą p i ł a  —  p i s z e  w  K r z y ż a k a c h  
w  p o l s k i c h  r y c e r z y ,  k i e d y  ze  s tu  t y s i ę c y  p i e r s i  w y s z e d ł  j e d e n  o l b r z y m i  g ło s  d o  g r z m o t u  
n i e b i e s k i e g o  p o d o b n y  „ B o g a r o d z i c a - D z i e w i c a *  — k i e d y  r a z e m  z t ą  p i e ś n i ą  z a d r g a ł y
c h o r ą g w i e ,  z a d r ż a ł o  p o w i e t r z e ,  r o z k o l e b a ł y  się  g a ł  ę z i e  b o r u ,  a  o b u d z o n e  e c h a
l e ś n e  j ę ł y  s ię  o d z y w a ć  i j a k b y  p o w t a r z a ć  j e z i o r o m  i ł ę g o m  i c a ł e j  z i e m i  j a k  d ł u g a  
i s z e r o k o .  „ K y r j e  e l e j s o n * .

A  j a k  j e d e n  z  j e g o  b o h a t e r ó w  k o n a ł  m ę c z e ń s k ą  ś m i e r c i ą  z  w e z w a n i e m  N a j ś w .  
M a r j i  P a n n y  n a  u s t a c h ,  p o d o b n i e  i o n  u m i e r a ł  p e ł n y  p o g o d y  z  b ł a g a l n ą  m o d l i t w ą : 
„ P o d  T w o j ą  o b r o n ę  u c i e k a m y  s ię  ś w .  B o ż a  R odzic ie lko** .

O b y ,  M o i  D r o d z y  c h ł o p c y  c h ł o p c y ,  d u c h  t e g o  c z ł o w i e k a  b e z  s k a z y ,  h e t m a n a  
d u c h o w e g o  n a r o d u ,  k a t o l i k a  w  c z y n i e  i p r a w d z i e  o g a r n ą ł  i p r z e n i k n ą ł  d u s z e  W a s z e  
i p o r w a ł  w a s  z e  s o b ą  w  k r a i n ę  P i ę k n a ,  D o b r a  i P r a w d y .  N a t e n c z a s  n ie  p o t r z e b o w a 
l i b y ś m y  s ię  o b a w i a ć  o s z c z ę ś c i e  w a s z e  o s o b i s t e ,  r o d z i c e  w a s i  o t r z y m a l i b y  w  W a s
p r z e o b f i t ą  n a g r o d ę  z a  t r u d y  i p r a c e  o k o ł o  w a s  p o ł o ż o n e ,  O j c z y z n a  P o l s k a
m o g ł a b y  s ię  z a w s z e  b e z p i e c z n i e  o p r z e ć  na  r a m i e n i u  w a e z e m  w  d o b r e j ,  c z y  z łe j  d o l i ,  
a  P .  B ó g  —  P. B ó g  u m o c n i ł  i r o z j a ś n i ł b y  w n ę t r z e  d u s z  w a s z y c h  p i ę k n o ś c i ą  A r c h a 
n i o ł ó w .

W s z a k  w y  w s z y s c y  b e z s p r z e c z n i e  d o  S i e n k i e w i c z a  n a l e ż y c i ,  b o  j e s t e ś c i e  p o 
c z ę c i ,  b o  m a c i e  w  s o b i e  c z ą s t k ę  d u c h a  t e g o  o j c a  o j c z y z n y ,  n a  n i m  s ię  p r z e c i e  k s z t a ł 
c ic ie ,  z  n i e g o  w c h ł o n ę l i  r o d z i c e  W a s i  d u c h a  w ia r y ,  m i ło ś c i ,  p o ś w i ę c e n i a  i w y t r w a n i a .  
W s k a z ó w k i  p r z e t o  S i e n k i e w i c z a  n i e c h a j  b ę d ą  d l a  W a s  d r o g o w s k a z a m i  w  ż y c i u ,  
a  w  c h w i l a c h  n i e m o c y  i z w ą t p i e n i a  c z e r p c i e  z  n ie g o  m o c  i p o t ę g ę .  N a  o s z r o n i o n e j  
p r a c a m i  i t t u d n o ś c i a m i  z i e m i  n i e c h  w a s  o g r z e w a  d u c h  S k r z e t u s k i e g o ,  i s k r ę  z a p a ł u  
n i e c h  w  w a s  w z n i e c a  K m ic i c ,  g d y  d u c h a  w a s z e g o  ś w i a t  o z i ę b i a ć  p o e z n i e ,  g d y  s ł u ż b a  
o j c z y ź n i e  o f i a r  o d  W a s  z a ż ą d a ,  p o w t a r z a j c i e  za  W o ł o d y j o w s k i m :  „ n i c  to ,  n i c  t o M, a
g d y b y  k i e d y ś ,  c o  b y ć  ł a t w o  m o ż e ,  P- B ó g  z a ż ą d a ł  i o f i a r y  z ż y c i a  d l a  o j c z y z n y  n a 
t e n c z a s  p r z y p o m n i j c i e  s o b i e  z d a n i e  S o b i e s k i e g o :  „ ż e  p o l e c  z a  o j c z y z n ę  to  n a j p r o s t s z j  
o b o w i ą z e k  ż o ł n i e r z a ,  ł a s k a  i n a g r o d a  w i e l k a " .  P o n a d  w s z y s t k o  z a ś  p a m i ę t a j c i e  w  ż y c ic  
o  B o g u  i M a t c e  N a j ś w .  i w  c h w i l a c h  z m a g a ń  p o w t a r z a j c i e  z a  L o n g i n u s e m : , -M a tk c
O d k u p i c i e l a ,  P a n n o  w s ł a w i o n a ,  G w i a z d o  z a r a n n a ,  K r ó l o w o  A n i e l s k a ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i  
S t ó j c i e  c z u j n i e  w  t w i e r d z y  d u s z  w a s z y c h ,  j a k  w  k r e s o w y m  g r o d z i e  K u d a k u ,  p e c h y -  
ł a j c i e  s z t a n d a r y  s e t c  w a s z y c h  p r z e d  i d e a m i  S i e n k i e w i c z a ,  p e ł n i  n i e s k a l a n e j  m i ło ś c i ,  
p r e z e n t u j c i e  z a w s z e  b r o ń  s i ł y  i n i e z ł o m n o ś c i  w  d o b r e m ,  a  p r z y s i ę g a j c i e “ , ż e  c o  r o k  
n a  ł o k i e ć  w y ż e j  w a ł u  s y p a ć  b ę d z i e c i e * ' ,  a b y  w e  w ł a s n y m  d o m u  o j c z y z n y  w s z y s t k i r r  
b y ł o  d o b r z e  i b e z p i e c z n i e .

Pogoda jednak nie dopisała, a pokoje gościnne nie mogły pomieścić 
gości, którzy musieli się rozlokować w szpitaliku. Ładnie wypadł poranek, 
lecz jeszcze piękniej wieczór przy bardzo licznym udziale gości. Grano 
dziś baśń dram atyczną w 4 odsłonach „Życie we śm e“ Grillparzera. 
Gran * ją  w Chyrowie przed laty 20, a ciekąwi mogą znaleźć jej treść 
w 43 zeszycie gazetki z r. 1904. T u  tylko podamy tegorocznych aktorów, 
którzy sw ą doskonalą grą na to zasłużyli: Massud, J Sudhoff, Rustan 
T. Wolski, Ali- J. Novak, Zanga- J. Tepa, Król S ^ m irkandu-  J. Schoep- 
p ;ngh, Kaleb- W. Hassamn, Karghan- W. Zarzycki. Mąż na skale Bauer. 
Również pięknie wypadł M a isz za B ug " , śpiew mieszanego chóru z or
kiestra, jak również inne m uzyczne p odukcje, odegrane w przerwach, 
a m im  >wicie: U w ertura  Eilenberga, Życie snem , oraz Schaffera „Poczta 
w  lesie*, w ykonane przez orkiestrę i solowe koncerta: Mozarta Mars? 
turecki — solo na fiecie z towarzyszeniem fortepianu, odegrany przez 
God/iszewskicgo i Kamińskiego, Schulze Skarbiec melodyi na fortepianie 
Wi rz \ńsk i  i Stoss, a wreszcie koncert H-mol na skrzypcach —  Sple- 
wiń ski.
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W  tym roku wypadły  trzy dni świąt, więc w  niedzielę jeszcze by- 
wieczór do z a jęc ia ; zajęła się nim niepodzilenie klasa VI i ze
swej roli wywiązała się również bardzo dobrze. Kapela klasy
rozpoczęła wieczór dziarskim mazurem, przyczem dyrygent Kol.
Cwykiel miał sposobność okazać sw e w tej mierze zdolności. Nastąpiła 
potem Rozm owa Robaka z sędzią z „Pana T adeusza" ,  których przedsta
wiali kol. Massalski i Filar. Kol. Schoeppingk deklamował „Koncert Jan 
kiela" z tow arzysznniem  fortepianu. Ponadto odegrano z powodzeniem 
walca Linckego i polkę Niezapominajkę. Na scenie zaś wystąpiono ze 
znaną starym Chyrowiakom kom edyjką „Fatalna pomyłka" nocnych 
stróżów, w której jak zwykle, Piotr Kogut ubawił przedewszysikiem 
jaskółkę.

Święto zmarłych —  dzień zaduszny  i egzorta X. W antuchowskiegc 
nieco inne, a poważniejsze myśli nam przyniosła. Goście się rozjechali, 
a my powróciwszy do szkolnych zajęć, zaczęliśmy znów now e rachunki 
z myślą o następnej klasy fikaoyj świątecznej. Niebawem zaczęliśmy 
now ennę  do św. Stanisława Kostki, poprzedzoną w stępną nauką X. Wa- 
lęckiego. Na zebraniu Skargowskiem coś dzisiaj było zbyt wesoło, bo 
kol. Zawadzki odczytał jakiś monolog, jako „To i o w o “ i poruszono już 
sprawę loterji fantowej.

Ten  tydzień był zupełnie zwyczajny, bo że tam  ktoś poszedł dc 
X. Prefekta, lub że jakaś klasa poszia po obiedzie do kozy, tego dc 
nadzwyczajności zaliczać nie można. Dziś na obiad była kiełbasa, więc 
zaczęliśmy przy stole obliczać, ile jej m etrów wyszło na cały Konwikt. 
Gdyby mię ktoś zapytał, jaka dla mnie chwila jest w Konwikcie najmil
sza, tobym  odpowiedział, że w  sobotę w  południe, gdyż najpierw jestem 
spokojny, że już  przez pókorej doby nie zryję, następnie że się lepiej 
wyśpię, czasem byw a nadzieja na kino, a wreszcie w  niedzielę otrzy
m uję  zwykle list z domu. W  czytelni Skargowskiej zaw sze ciepio, więc 
g d y  już  na boiska nie chodzimy chętnie jest odwiedzana.

D. 13 listopada obchodziliśmy uroczystość a w. Stanisława, Patrona 
Polskiej młodzieży. Na nabożeństw o wystąpiły trzy sztandary, na chórze 
śpiewali najmłodsi śpiewacy, celebrował X. Prefekt Generalny, a kazanie 
miał X. Rejowicz. Dzień był pogodny, choć mroźny, bo właśnie na 
now ym  wielkim termometrze na korytarzu A — B. zobaczyłem, że było 
po raz pierwszy tego roku 9 stopni mrozu. Przechadzka była wesoła, 
jednak już zaczynam y myśleć o zbliżających się zimowych sportach. 
Skończyw szy  kronikę, zabrałem się do zadania o Sienkiewiczu, które 
n iebawem  m am y oddać. Koło Skargowskie wysiało do Krakowa życze
nia na ręce X. Kuznowicza z okazji poświęcenia w  niedzielę 16 listo
pada Dom u X. Skargi, a w  tej uroczystości wziął udział i nasz X. Rektor. 
B udow any od dw u miesiący most na Strwiązu ^w tych dniach został 
już  ukończony.

W sobotę 15 listopada przywiózł p. por. Witrylak z Sambora ka
rabiny, a najstarsze dwie klasy zaczęły po raz pierwszy naukę o kara
binie. Na drugi dzień była pierwsza próba tegorocznej ślizgawki na 
stawkach w ogrodzie.



O strzeżen ie .

Raz n a  zawsze zaw iadam iam y wszystkich K olegów  i członków, 
a o y  nigdy bez polecenia W ydzia łów  Kół albo Prezyd jum  Zw iązku  
ża d n y m  nieznanym  osobom, zgłaszającym  się do nich w sparc ia  lub 
pożyczki nie udzielali, lecz odsyłali ich do W ydziału Z w iązku .

Z aw iadom ienie.

W o b e c  częstych zapy tań  donosim y co następuje  :
W k ła d k a  członka założyciela Z w iązku  w ynosi 50 zł.
W k ła d k a  członka zw yczajnego roczna 12 „

ak ad em ick a  roczna 4 „
W pisow e 25 gr.
W k ład k a  n a  fundusz pośm iertny  1 zł.
U dzia ł do Bratniej P o m o cy  3 „
Udział Sekcji Budowy D om ów  25 „
Konto P. K. O. Z w iązku  C hyrow iaków  142,457

„ „ Koła W arszaw sk iego  3,289
„ „ Koła Poznańsk iego  205,394
„ „ Bratniej P o m o cy  150,290

U w a g a :  W k ład k a  członka zw yczajnego m oże być w p łacan a  
a lbo  w Kole, albo w pros t  do Kasy Z w iązku , w  Chyrowie. Z  tej 
kw o ty  idzie 6 zł. na Koło, 3 zł. n a  K asę Z w iązk u  3 zł. n a  p re n u 
m era tę  P rzeg lądu  Chyrowskiego.

Nowi człon k ow ie Bratniej Pom ocy.

W  ostatnich m iesiącach do Bratniej Pom ocy  przystąpili : Kol. 
C zesław  K nauer,  Bronisław Komornicki, Eus tachy  Rylski, T o m asz  
Sw ieżawski,  Dr. Erwin Szeib, W ład y s ław  Girzejowski, W łodzim ierz  
Ostrowski, Czesław Rożen, Jan Z aw isza , Stefan S troński,  H e n ry k  
Daszew ski,  Gabriel Sulimirski.
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D a l s z y  w ykaz cz łon k ów  Sekcji Budow y Domu.

Nabyli u d z in ły : Z w iązek  Chyrow iaków  2, Józef Piasecki 1, 
Kryk P roń  1, G abriel Sulimirski I, P. H e lena  Latoszyńska I, L u 
dwik S tarowieyski 1, A d a m  Łuniew ski I, Koło Lw ow skie  1, I r .  
Karol Srokowski 1.

Od Redakcji.

Z  okaz 'I zbliżających się świąt Bożego N arodzen ia  i N ow ego 
R oku zasy łam y wszystkim  Szanow nym  i Drogim  Czytelnikom na 
szym najserdeczniejsze życzenia b łogosław ieństw a Bożego Dzieciątka 
i pom yślnego  Nowego Roku.

ZAGADKA.

— Pow iedz  ty Bronek, czy um iesz ty rozwiązywać zagEjdki?
— O w szem , umiem.
—  W ięc pow iedz mi" i :żeli na  przedniej platform ie tego 

tram w aju  jedzie pięć osób, na  tylnej s _dem, zaś w ew nątrz  wozu 
dw anaście, ile lat m a  konduktor?

S k ąd  ci nagle taki pom ysł — py ta  mój przyjaciel.
— , .aden pomysł, — tylko zagadka.
— Ł a d n a  zagadka.
— W ięc nie wiesz ?
— Nie wiem.
— T o  ja  ci pow iem .
— N aprzyk ład  ?
—  K onduktor m a czterdzieści pięć lat.
— Ależ g łupstw a opow iadasz .

|jH& P raw dę m ów  ę. Mogę sie naw et z T obą  założyć.
— A  sk ąd  ty  o tem  wiesz ?
— Bo ja  się go pytałem...

Dawniejsze zeszyty PRZEGLĄDU CHYRO WSKIEGO są  iJo nabycia po cenie 25 gr. za zeszyt.

R E D A K C J A  „ P R Z E G L ĄD U  CHYRO W S K I E G O ”

C H Y R Ó W  -  K O N W IK T .
REDAKTOR : KS. TEOFIL BZOWSKI T . J.

Z DRUKARNI JO ZE FA  STYFIEGO W PRZEMYŚLU R. 1924



KUPUJCIE  

U D Z I A Ł Y  

NA DOM  

CHYROWIa KÓW !

KUPUJCIE 

U D Z I A Ł Y  
NA DOM 

CHYRO WIAKÓW \

KUPUJCIE

S i l i ł y  m  asm S i i y r o i ó M
UDZIAŁ 25 ZŁOTYCH.

M ożna w ysyłać czekiem  B ratniej Pom ocy Zw. Ch. Nr. 150290 P.K .O.

o ™

KANTOR BANKIERSKI

J. Dzierżanowski
—  W A R S Z A W A ,  -

NOWY ŚW AT 64. — TELEFON 14— 46. 

W Y M I A N A
rubli, koron, funtów  sterlingów, dolarów  i t. p. 
w złocie, srebrze i banknotach , oraz papierów  
procentow ych, a k  c y j, kuponów  i t. d. w edług 

kursów  giełdowych.

i



W YD AW N ICTW A  PERJODYCZNE KSIĘŻY JEZUITÓW  
W  K R A K O W IE :

MISJE KATOLICKIE,
m iesięczn ik  b o g a to  i lu s tro w an y ,  p o ś w ię c o n y  sp ra w o m  sze 
rzen ia  s ię  w iary  ka to l ick ie j  w świecie. S zczeg ó ln ie  uw zględn ia  

bliski n a m  w sch ó d  i p lacó w k i m isy jn e  polsk ie .  
P r e n u m e r a t a  ro c z n a  : w  P o l s c e  zł. 9 p ó ł ro c z n a  zł. 4'50, 

z a g r a n i c ą  ro c z n ie  zł. 11.

PRZEGLĄD POWSZECHNY,
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp ra w o m  religijnym , k u l tu ra ln y m

i sp o łeczn y m .
C e n a  w k ra ju  ro c zn ie  zł. 18 —  p ó łro c z n ie  zł. 9 —  z a g r a n i c ą

ro c zn ie  zł. 22.

S O D A L 1 S  M A R 1 A N U S  łącz n ie  z W I A R Ą  I Ż Y C I E M  
ro c zn ie  w k ra ju  zł. 7.00, z a g ra n ic ą  zł. 8'50.

POSŁANIEC SERCA JEZUSOWEGO,
m iesięczn ik  i lu s tro w an y ,  ja k o  o rg a n  „A p o s to ls tw a  M odlitw y". 
Ze w zględu  n a  sw ą  t r e ś ć  i t a n io ść ,  n a d a je  się do  sze ro k ieg o  

ro z p o w sz e c h n ia n ia  między- ludem .
P r e n u m e r a t a  r o c z n a :  w P o l s c e  zł. Y20. —  z a g r a n i c ą

ro czn ie  zł. 1 '60.

GŁOSY KATOLICKIE,
w y ch o d zą  co  m ies iąc ,  w fo rm a c ie  k s iążeczek ,  o m aw ia ją c  
sp raw y i z a g ad n ien ia  s p o łe c z n e  w d u c h u  n au k i  k a to l ick ie j .  — 
P r e n u m e r a t a  r o c z n a :  w P o l s c e  zł. 1. - - z a g r a n i c ą

ro c zn ie  zł. 1‘50.

A D M I N I S T R A C J A  w sp ó ln a  w szys tk ich  ty c h  c z a so p ism  
Kraków, Kopernika 26.

K onto P  K O. w K rakow ie Nr. 400.152.


